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Przegląd polityczny.
Kraków II lutego

Wiec stronnictwa niemieckiego, odbyty w Cie­
plicach w niedzielę, aprobował jednomyślnie za 
*artą na konferencyach wiedeńskich ugodę czesko- 
“iemiecką. Spraw ozdanie z wiecu podajemy po­
niżej.

W kołach parlamentarnych rozeszła się pogłoska, 
it hr. Egbert Belcredi, który należy do feudalnej 
Rrupy klubu czeskiego, zamierza złożyć swój man 
dat poselski. Jest on w Izbie poselskiej przewo­
dniczącym komisyi przemysłowej, a w sejmie mo- 
r*W8kim stoi na czele posłów z feudalnej wielkiej
własności.

Zaproszenie posła szwajcarskiego . ^  
Pułkownika Rotha do cesarza na ńmadanie tłu 
maczą w kołach dyplomatycznych ę
Kodzenia z sobą dwóch wezwań w jednym celu 
&*wajcarya bowiem zaproponowała y j P . 
Przednio mocarstwom zebranie się konferencyi 
w Bernie celem ostatecznego uregulowania kwe- 
*tyi robotników, teraz Niemcy b!or* "  - T i  
•prawie inicyatywę i pragną nieza > ?
konferencya odbyła się w Berlinie. Nordd. Allg. 
Ztg przytacza z wielkiem zadowoleniem zdanie 
Wychodzącego w Bazylei Schwetzer Volksfreund, 
który mniema, że chodzi głównie o to , aby spra­
w ę  t ę “ az załatwić, a czy to się odbędzie w Ber 
kie, czy w Berlinie, poczytać moina za rzecz o- 
kojętną. To też z Szwajcaryą w tej sprawie ła

•ympatycznie propozycye zawarte w 
cesarza Wilhelma, niektóre tylko y J j  
Wątpliwości, dziennik France nato“ ’®® - , . 
Wyraźną niechęć zajmowania 8,ęp “  j ; Aog1;i 
cza. że rozbiją sie one o opór * .7 . *
Pocz tuje dalej France dążności wynikające z rr-
* w S T »  x U i .Cveh w państwach monarchicznych i uważa je  za 
cb tf n t J m o n i .  „międzytarodow-j gocy.l..tycxn., 
prawicy z cesarzem na czele.

Chociaż uwagę powszechną we Francyi zajmuje 
w tci f hwili prawie wyłącznie spraw a księcia 
Orleańskiego uie przeminęła jednak bez wrażenia 
mowa T irarda wypowiedziana w Le Mans. Z je 
durj „trony z im u ją  się nią żywo zwolennicy ce 
^h ro u n y th , którym  pomyślne otw iera widoki, z dra
£i*j cieszą się pisma umiarkowane republikańskie 
Pewnością, jaka z niej wieje, że się ministerstwo 
obecne utrzyma i zajmie się gorliwie wielkiemi 
zdaniam i utrzymania zgody w obozie repnblikan 
•kim i rozbudzeniem pracy organicznej. Zaprze 
czył te4 prezes gabinetu stanowczo, jakoby w lo­
bie ministerstwa istniały nieporozumienia.

Z Zofii zaurzeczaia stanowczo, nietylko podanej 
Przez Corresp. de 1’Est wiadomoś i, jakoby książę 
Ferdynand oświadczał swą g towość u s t ą p i ą  
ż tronu jak  to już z w czorajszego  telegramu wy 
nika aie i wielu innym tendencyjnie rozsiewanym 
Wieściom, między inoemi , tej j a k ' ^  
licyi zofiiskiei należał do sp’sku. Jest on dr tąd, 
jak był dotychczas, stronnikiem obecuego stanu 
rzeczy nawet przyjacielem Stambułowa, ale oka 
zał tyle nieudolm ści w śledzeniu obecnego sp sku, 
że trudno go było pozostawić na tak ważnem sta

t t i .  w y c z e k i w a l i  dotąd z natężoną cieka­
wością ,ak r e p r e z e n t a n t  Nnmiec p. Wargenbeim, 
któremu zarazem piecza n 'd  poddanym, rosyjski- 
m i  oddaną z stuła, zachowa s,ę wobec uwięzienia 
kilku osób do tej kategoryi należących. Dotąd za

Z LITERATURY.
(Nagoda: „Własnemi o c z y m a .;  ***  * '

Nakładem G u b ry n o w ic z a  . Schmidta).

-  Ach one teraz w s z y s t k i e  już piszą!
A tu, uuc dw a, ale sto, tysiąc

Taka skarga n • % nst z^0t,i0nycb
»zy obijała się o - nadzieję dostąpienia tej

e, a spowudowan p rancuzów ja lovsie de
jhuiczme nazwaną p , powtarzaniem usły 

toćfter, lub też hewni , Wbrew głośno roz 
•zanych gdzieś zdan i ą n;eW;e^cie autorstwo, 
^gającym się krzyko DUleżne uznanie ta-
boważnieisza krytyka od h autorek jak
U .to „  i „ ra?  jak  Panna Ko-
Pan e: 0r7e,z t m; wielkiemi gwiazdami na-
uz ewiczówna. P*® . _:e; jasne, mniej do-
*zei belet’-s ty k i ^ }ońne niewieście talenty,
lycbczas znane, ipnrei P . wJańnie za-

chował on ni, w tej ffiiOTe znpoinie biernie i m« •  "t  *
cząco i utrzymu;ą, że oczekuje instrukcyj z Berlina.

Prezes ministrów Stambułów odebrał z prowin 
cyi mnóstwo pism winszujących mu energicznego 
wkroczenia w sprawę projektowanego zamachu. 
Między osobami przesyłającemi mu wyrazy uzna­
nia znajduje się wielu wyższych oficerów armii 
młgarskiej.

tem Deroulóde i pani Adam. Ale Numidus vult \ sędzia uzna podżeganie za czyn, który według
tego rodzaju rzucać do nóg.

Jedyną godną i zręczną polityką 
Medei.

Cóż ci pozostaje?
Ja

jest polityka

Kto bierze na seryo wybuchy zapału u Fran 
cuzów — ten znać nie zna wrażliwości tempera 
mentu francuskiego. Jest jedna piosenka Deroulćda 
opiewająca zbiegowisao uliczne wywołane tem 
zdarzeniem, że jakiś sierżant zsiadł z kom a, aby 
ucałować swego brata sprzedającego kasztany. 
Scenie tej powitania dwóch braci przyglądało się 
dwóch przechodniów, potem dziesięcin, następnie 
setki i tysiące ludu gromadziło się w tem miej- 
gcn — opowiadając sobie wzajem o owym sierżan­
cie i jego bracie sprzedającym kasztany. Z po­
wodu zbiegowiska trwającego dzień i noc całą 
nazajutrz była interpelacya w Izbach, a choć mi­
nister zapewniał, że to tylko sierżant zsiadł z ko 
nia, aby ucałować swego brata sprzedającego ka 
sztany — nie chciano ministrowi wierzyć, posiedze 
nie było burzliwe, a w głosowaniu nad interpelacyą 
mini8teryum poniosło klęskę i podało się do dy

mlpb>snka ta Derouleda tak wybornie malująca 
małe przyczyny wielkich zbiegowisk na bruku pa 
’■yskim — przypomniała nam się z powodu owacy i 
rosyjsko - francuskich w operze nicejskiej, gdy 
nrzedstawieoie Życie za Cara wywołało szereg 
demonstracyj. na ton pot-pourri z „Boże carachran! 
i Marsvlienki, a w duchu, którego poeta Deron ede 
iako agitator polityczny jest od kilku lat Tyr 
teu«zem.

Owe nicejskie demonstracye, gdzie nie sierżant 
iratał się z kupcem kasztanów, ale Kozak zsiada! 
z konia dla uściskania bluzowca francuskiego we 
frygijskiej czapce — wywołały dobry, bo otrzeźwia 
jący skutek w prasie psryskiej. Już od pewnego 
czasu odzywały się poważniejsze głosy przeciw 
kolportowaniu idei aliansu rosyjsko francuskiego, 
kosztem godności narodowej. W Revue des deux 
Mondes przed paru miesiącami ideę tego aliansu 
poddano krytycznemu rozbiorowi i nalano ceber 
zimnej wody na głowy zapaleńców w rodzaju 
Derou’bda.

Obecnie z powodu demonstracyi w teatrze nicej­
skim wybuchła na całej linii dziennikarskiej reak 
cya, której kilka objawów tutaj notujemy.

Pierwszy odezwał się p. Józef Reinach redaktor
Eepublique fra n ęa ise :

..Przedstawienie sztuki Życie za cara w Operze 
w Nicei, po którem nastąpiła Marseileza, ś p w a n a  
przez wielkie panie rosyjskie i hymn cesarski, śpie 
wany przez panny francuskie osłabił entnzyazm zwo 
lenników przymierza moskiewskiego. To już nie 
iest p dityka Daniszewów — to jest polityka Glinki 
W dzienniku tym nieraz wypowiadałem sympatye mo 
je dla Rosyi o wiele wcześniej, zanim pewien pół 
światek polityczny zaczął wykrzykiwać: niech Żyje 
Rosy*! na ten sam ton, z jakim niegdyś krzyczał: 
niech żyje Polska! niech żyją Włochy! Zachowuję 
przekonanie, że spotkanie s ę  interesu między Rosyą 
a Franoyą może być ważnym czynnikiem polityki 
europejskiej. Lecz nie nauczono mnie dotąd, aby na 
rody równie jak jednostki mogły się obchodzić bez 
dumy — a jest u nas wielu ludzi, którzy s>ę zanad 
to kwapią, aby się rzucać na szyję Rosyi. Przysło 
wie podobno kozackie mówi: że uściśnienie ręki wię 
cej  warte, niż tysiąc pocałowań. Francya i Rosya 
mają zbliżone interes* i mogą mieć wzajemny po 
ciąg. Ale krzyczeć o tem od rana do wieczora na 
wszystkich dachach, jest to równie ubliżać własnej go 
dnośii jak popełniać niezręczność. Rosya jęst wiel 
kiem państwem, ale jest także wielką kokietką

Ja sama i to dosyć!
Chciałbym wierzyć, że strzelec rosyjski, jeśli po­

dróżnika francuskiego znów napadną dzikie zwierzę- 
uderzy z tyłu na te zwierzęta — tak przy 

najmniej utrzymuje hrabina Daniszew, choć prze­
szłość temu zaprzecza. Przypuszozam, że mazurki (?)

krakowiaki (?) Glinki przyspieszą mobilizacyę ro- 
„yjską — od czasów Jeryha muzyka nieraz tworzyła 
cuda. Ale jestem pewny, że jeden karabin Lebela 
lepiej nas obroni. Podobają mi się Tołstoj, Lermontow 
Pisemski t— ale wolę od nich poczciwego Racina 
Rachujmy tylko za siebie. Przed 20 laty książę 
Grammond mówił: „ambasador włoski i ambssador 
austryacki wychodzą z mego gabinetu — to wystar 
cza! Dziś impresaryo Gunsberg twierdzi, że w archi­
wum jego teatru jest traktat obronno zaczepny z ca 
rem. Rachujmy tylko za siebie.

Znakom ity publicysta z Journal des Debate 
ohn Lemoinne pisze w tej samej m ateryi:

„Marotą chwili obecnej jest alians rosyjski. Dlacze­
go? Nigdy tego dobrze nie rozumiałem. Rosyanie 
nie lubią Niemców — to jedyne uczucie nam wspól­
ne. Ale wspólność antypatyi nie jest jeszcze wspól­
nością interesów. Z właściwą Francuzom łatwowier­
nością uwierzyliśmy, że Rosyanie nas uwielbiają. 
Nigdy nam tego nie powiedzieli. Idziemy na D ani­
szewów i oklaskujemy ustępy Dumasa o Kozaku, 
który broni mieszczanina od tygrysa. I  oto narodowy 
nerw nasz drga. Lub też w Nicei gra trnpa rosyjska, 
która przybyła użyć trochę słońca —  i już przymie 
rze rosyjskie zawarte! Naiwnie bierzemy za naród 
rosyjski i cara owe stado dzikich ksczek, które przy 
bywa coroczne, uciekając od mrozów północy, aby 
się wygrzewać na południu i grać w ruletę w Monte 
Carlo. A nikt z nas się nie zastanowi, że za tymi 
turystami kosmopolitycznymi są miliony ludzi, którzy 
nie troszczą się, czy my istniejemy na świecie, któ 
rzy znają tylko jednego Boga, jednego monarchę, 
którego słuchają ślepo, i że nikt z nas nie może 
znać woli i myśli tej istoty samotnej, trzymającej 
w ręku całą tę potęgę gniotącą.

Pamięt my czasy, kiedy Polska była u nas w mo 
dzie. Polską podniecane zapał popularny; w imię 
Polski zdobywano zgromadzenie narodowe w r. 1848. 
Teraz skończyło się z ułanami: Jinis Poloniae. Póż 
niej wydaliśmy wojnę Rosyi aż w Krymie. Dlacze 
go ? Bo Napoleon III chciał uświęcić Bwój alians 
z Arglią. Co nam przyszło ze SebaBtopola? Trzeba 
było zapłacić przymierze angielskie.

Rosya pamiętała o tem w 1870 —  ona nas od 
oEobniła i wstrzymała wszelką ^ntęrwencyj. W dniu 
Sedann król pruski mógł zatelegrafować do cara do 
Petersburga: „Nie zapomnę nigdy, że Tobie zawdzię 
czam, iż wojna została zlokalizowana." Nie wpadaj 
my więc w złudzenia — i nie wmawiajmy w siebie, 
że mamy sprzymierzeńców, którzy nam nic nie po 
wiedzieli i nic nie obiecali. My tylko jedni umiemy 
robić politykę sentymentalną. Wszyscy inni robią 
politykę interesów —  i trzeba, abyśmy raz nauczyli 
się prozy

Do tych głosów wytrzeźwieniu przyłącza się 
w dzienniku Le M atin  p. Aur».liau S cho ll:

Jeden z moich przyjaciół pisze mi z Warszawy 
Sądzę, że mój list zastanie Cię w powrocie z Nicei 
Wasze sympatye rosyjskie musiały być podniecone 
głośną manifestaoyą teatralną. Ciekawe widowisko 
ten zapał republikanów dla autokraty. Chciałbym wi 
dzieć cara, jak daje oklafki Marsyliance. Dla ochło 
dzenia najzapsleńszych chciałbym, aby odczytali ar 

- Wykuły petersburskich dzienników w tonie na wpół 
drwiącym, oraz wrażenia z podróży Amerykanina do
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decipi..
To prawda. Zapalamy się do czapki futrzanej Su- 

sinina i Dymitra. Nie myślimy o tem, że Rosya 
może założyć ręce i być panią Europy. W wojnie 
z połączonemi siłami Niemiec, Austryi i Włoch rzecz 
to pewna, że wszyscy będą pobici. Będzie tylu pole 
głych, tyle klęsk, tyle ruin, że sam zwycięzca będzie 
równie chory jak ten, co będzie zwyciężony.

Piękna to rzecz czapka futrzana na głowie tenora, 
lub kamizelka haftowana, pałasz przy boku i wyso­
kie buty z ostrogami — ale nie należy się tem u 
pajać.“

Uwagi nad najnowszym projektem kodeksu 
karnego austryackiego

przez
Dra Edm unda Krzymuskiego, prof. Uniw. Jagiell.

(Oiąg dalszy).
D. Usiłowanie (§§ 48—51).

W przedmiocie tei kwestyi projektowany kodeks 
wprowadza do prawa auttryackiego następujące 
zmiany istotne:

1) Już nie usiłowanie każdego przestępstwa 
uznaje za karygodne, lecz tylko usiłowanie zbro­
dni i występków (§ 48).

2) W miejsce teoryi zrównania co do kary, usi­
łowania z dokonaniem uświęca teoryą, według 
której kara za dokonanie ma zawsze w przypadku 
umiłowania uledz odpowiedniemu złagodzeniu bądź 
w postaci zamiany na inną, mniej surową karę 
np. w miejsce ka-y śmierci ciężkie więzienie od

3 do 20 lat), bądź w nostaci obniżenia jej o */4 
jej najwyższego, a o 1/i  jej najniższego wymiaru 
(§ 49).

Każdą z dwóch powyższych zmian powitać na- 
rży z wielkiem uznaniem. Mniej trafia nam do 
nrzekonania przepis, zawarty w pierwszym ustępie
§ 51. Według niego dobrowolne zaniechanie usiło 
wania ze strony sprawcy w chwili, gdy działanie 
przestępne nie było jeszcze doprowadzone do koń­
ca, odbierałoby usiłowaniu cechę karygodności nie­
tylko w stosunku do sprawcy, ale także odnośnie 
do każdego uczestnika tego samego przestępstwa 
(podżegacza lub pomocnika).

Przepis ten nie znajduje się na wysokości dzi­
siejszej teoryi, która coraz bardziej stanowczo od­
rzuca zasadę bezwzględnej zależności winv podże­
gacza i pomocnika od winy sprawcy i oświadcza 
się za koniecznością oparcia odpowiedzialności ka 
tdego uczestnika na samodzielnej podstawie. Ten 
przepis o tyle bardziej musi nas razić w projekto 
wanym kodeksie, że w drugim ustępie § 51 znaj 
dujemy uświęconą całkiem przeciwną zasadę oce 
niania winy każdego uczestnika według jego wła 
snej działalności, pomimo że w ustępie tym mowa 
jest tylko o innym przypadku usiłowania zanie 
chanego, gdyż o dobrowolnem uchyleniu skutku 
już ukończonego działania przestępnego.

E. Uczestnictwo ( Theilnahme).
Odnośnie do uczestnictwa projektowany kodeks 

grzeszy według nas następnjącemi błędami:
1) Niesłusznie wyłącza on s p r a w c ę  ( ThUter 

z kategoryi u c z e s t n i k ó w  (Theilnehmer). Ten 
ostatni bowiem termin oznacza wogóle wszystkie 
osoby, które wspólnemi siłami i za wspólną zgodą 
spełniają jakieś przestępstwo, a więc zarówno 
sprawców, jak  podżegaczy i pomocników (§§52,53)

2) Niesprawiedliwie karze on nietylko podżega 
cza, lecz i pomocnika na równi ze sprawcą (§ 54

3) Niewłaściwie oświadcza się w zasadzie prze 
ciwko pociąganiu do kary podżegania bezskute­
cznego, podczas gdy kwestyę tę należałoby trak 
tować na równi z usiłowaniem nieudolnem i uczy

Syberyi, ogłuszone w Times. Mógłby się odczarować j uić jej rozstrzygnięcie zależnem od tego — czy

zwyczajnego biegu rzeczy mógłby stać się nie- 
jezpiecznym dla porządku prawnego. Ten ostatni 
iłąd obcy jest projektowi rządowemu i spotyka­
my go dopiero w ostatnim projekcie komisyjnym
§ 55).

4) Nie podaje żadnego przepisu, ograniczające­
go wpływu stosunków osobistych jakiegoś ucze­
stnika tylko do jego osoby, w przypadku, gdy te 
stosunki nie są istotną podstawą kwalifikacyi 
tryminalnej speln’onego czynu (np. charakter u- 
rzędnika publicznego odnośnie do nadużycia wła­
dzy urzędowej) lecz tylko bądź podnoszą, bądź 
też obniżają jego skądinąd już uzasadnioną kwa- 

fikacyę kryminalną (np. charakter matki odnośnie 
do dzieciobójstwa, charakter syna Gdnośnie do oj- 
cobójstwa).

Tę dotkliwą lukę powinienby koniecznie zapeł­
nić nowy kodeks.

F. Okoliczności wykluczające, łagodzące lub uchy­
lające karę (§§ 56—77).

W rozdziale, który nosi tytuł powyższy, nor­
muje projektowany kodeks następujące kwestye:

1) Wpływ na poczytanie błędu faktycznego (§ 56) 
i prawnego (§ 57).

2) Okoliczności, z powodu których czyn skąd- 
nąd przestępny nie może nigdy podlegać karze 

(§§ 5 8 -6 1 ) .
3) Niedojrzałość wieku, jako powód bądź bez­

względnej niepoczytuości (§ 62), bądź względnej 
niepoczytności (§ 63), bądź łagodniejszego wymiaru 
kary (§ 65).

4) Wliczanie aresztu śledczego do orzeczonej 
w wyroku kury pozbawienia wolności lub grzywien 
(§ 66).

5) Ustanie karygodności niektórych przez ko 
deks wyraźnie wymienionych przestępstw z powo­
du czynnego żalu. Do tych przestępstw należą: 
kradzież, nieprawne przyswojenie sobie ju t  posia­
danej cudzej rzeczy (Unterschlagung), oszustwo, 
niewierność w sprawowaniu powierzonych cudzych 
interesów majątkowych ( Untreue), uszkodzenie cu­
dzej rzeczy i paserstwo, n:e prowadzone z rzemio­
sła (§ 67).

6) Natychmiastowy odwet za obrazę lub u«zbc- 
dzenie ciała jako okoliczność znosząca lub łago­
dząca karygodność tycb przestępstw (§ 68).
^ 7 )  Przedawnienie tak śledztwa, jak  kary (§§

8) Zrieczeme się przez pokrzywdzonego służą­
cego roH prawa skargi lub wniosku jako okoli­
czność, znosząca karygodność przestępstw, ściga­
nych wyłącznie na podstawie jego skargi lub 
wniosku (§ 77).

Jakiż sąd wypada nam wydać o przepisach pro­
jektowanego kodeksu w przedmiocie wskazanych 
wyżej kwestyj?

Przedewszystkiem powiedzmy z wdzięcznością, 
że wprowadzają one do prawa karnego austryac- 
kiego dwie bardzo doniosłe, a dotąd całkiem mu 
obce instytneye. Są n ie n r : a) okres warunkowej 
odpowiedzialności kryminalnej, obejmujący wiek 
od 12 do 18 (§ 62); b) przedawnienie kary (§ 69), 
polegające na tem, że prawo do wykonania w y­
roku, skazującego przestępcę na karę, gaśnie 
wskutek jego zupełnego niewykonywania w ciągu 
pewnego, przez ustawodawcę oznaczonego czasu 
(§§ 72, 74).

Na zarzut zaś zasługuje naszem zdaniem stano­
wisko, które zajął projektowany kodeks odnośnie 
do okoliczności, wykluczających poczytanie prze­
stępstwa (nieprzytomność umysłu, przymus nie­
odporny) względnie zaś bezprawność czynów, 
skądinąd przestępnych (groźby, stan wyższej ko­
nieczności, obrona konieczna). Pojmujemy dobrze, 
że kodeks nie może być wykładem naukowym 
prawa, ale nie rozumiemy d'aczet.0  miałby konie­
cznie znajdować się w niezgodzie z teoryą i po­
jęciom przez tę ostatnią zupełnie ustalonym nada-

łDe;  a ?  /  kich pragniemy właśnie za * jednym z pośród takich pragnie y
!*'*ni>ć b l;żej naszych czy kobiecą. Wyba

Tak! now ee Nag<> y * gpogób uchylamy

- r y i a ;  nczymo -  zebij ających się wy­
n ik a  oryginalnych rys P jaAniejsze wytlu- 
rażnie w tycb kobiecości ich twórcy,
baczenie właśnie w tej K , ;ak mniej wię- 

Przypominam sobie dos < ra7 pierwszy 
y  przed pięcia laty J ^  ^ c z a s  to Słowo war- 
» pseudonimie „Nagoda , nowelkę pod ty­
la w sk ie  przedrukowało z 0 * wówczas, że
Ińlem Kmicic i O leńka ; mów Rłnwa. zwró-"uem Kmicic i ULenKa, mu Słowa, zwró-

Sienkiewicz, w i
c‘ł na tę pracę uwagę, przedrukowa ją

dołączył kilka słów zachęty dla młodocianej au­
torki. Obrazek ten zawsze, tak wówczas jak  i dziś, 
robił na nas bardzo miłe wrażenie i dziwi nas 
bardzo, dlaczego autorka nie umieściła go na czele 
całego obecnie wydanego zbiorku.

Na tle wieczornego, bardzo ciepło, raięko ma- 
owanego wiejskiego krajobrazu widzimy dwoje 

kochających się wzajemnie narzeczonych, którzy 
po serdecznem przywitaniu s:ę , najniespodziamej 
posprzeczali się na dobre. Bo czyż panna Jadwiga 
mogła być rada z tego, że pan Adam, wioząc jej 
odcinki Czasu , w których mieściły się rozdziały 
zmierzającego już ku końcowi Potopu, spotka- 
w drodze jej sąsiadkę bogatą, pannę Olgę, jadą 
cą z ojcem oglądać w ruch puszczoną nową pa­
rową młockarnię, że towarzyszył jej w tej wy­
cieczce i z tego powodu spóźnił się o dwie go­
dziny? W ynikła stąd sprzeczka, która zaogniła 
się niezwyczajnie, bo pan Adam dopuścił się zbro­
dni porównania sąsiadki Olgi do Oleńki z Potopu, 
a panna Jadwiga mściła się na narzeczonym, wy­
najdując w pospolitym „kuzynku" Stasiu, rysy po­
dobne do Kmicica. Pogniewali się na siebie wza­
jemnie i stanęło ostatecznie na tem że los, a ra 
czej Sienkiewicz ma rozstrzygnąć o ich przyszłość.: 
ieżeli Oleńka przebaczy swemu Andrzejów, to 
Jadwisia pogodzi się z Adamem, i n 
następuje w noweli bardzo drobiazgowa analiza 
psychologiczna uczuć obojga narzeczony • 
k a , z w ielką, kobiecie właściwą subtelnością, o 
pisuje chwile niepokoju, żalu i niepewno^ci, a r -
wnoczesne silenie się na dobry __
zupełnego spokoju. Komec znany 7  . , . . 
Oleńka przebaczyła Kmicicowi, więc i Jadwisia

Tu s»r ̂
przychodzi niespodz'ewaoy telegram y 
E *usia zaczyna nucić rad śnie:

— Kuzynek Michaś przyjedzie, przyjedz'e!
I przyjeżdża w rzeczy sam ej, ale jakże on ę 

zmienił. Z nikłego, szczupłego 
bił się teraz słuszny, doreday »s*uc a .,P n  
“ ; 5ro k , r .w n tgy;  7 « , l »  -  “

Na świecie wiosna, ptaszęta “nc* na?cvzv
cała przyroda budzi się do życia, , Y 'Y
kwitną i wogóle zapanowała bardzo niebezpieczna 
zdradliwa pora dla młodych serduszek. W dodat 
ku p. Michał jest — artystą, t. j. ma najstalsze (n) 
zamiary zostania wielkim, sławnym malarzem.... 
w przyszłości. Projekty owe artystyczne mimo 
chodem mówiąc — przeszkadzały mu bardzo w nau­
kach, ale usposabiały go z drugiej strony do za 
płonięcia uciueiem. W jeduej chwili zdołał wyo 
hrazić sobie „przyszły mistrz , jak  cudowme ę- 
dzie E w a, jako główna niewieścia postać stwo 
rzonego przezeń obrazu wyglądać, a  obraz ten a 
mu wielką, rozgłośną sław ę, a dla nich obojga 
(naturalnie, musi się wpierw z Ewą ożenić, nim 
ją  wymaluje) dużo, dużo pienięczy, złota i ej 
notów. Przez kilka gedzin widzenia się (o P? 
ciągu do pociągu) zdołali małoletni kochankowie 
porozumieć się zupełnie, wyznać sobie wzajemną 
miłość, złożyć przysięgi, że uczucia te nie ^YSa_ 
sną w nich do śmierci i t. d. Wszystko było już 
w porządku, tylko brakowało jeszcze zezwolenia 
i błogosławieństwa rodziców. Uklękli więc oboje 
przed rodzicami Ewy i wyzuali im „tajemnicę 
serc“. Naturalnie, że rodzice uśmiali się z tej mi 
łości z całego serca i powiedzieli, że nie sprzęci 
wiają s’ę temu związkowi w zasadzie, żądają je ­
dnak stanowczo, by go odłożyć^ na lat... pięć t. j. 
do chwili, w której Adam ukończy nanki. Kuzy­
nek odjechał obiecując kochać i czekać wytrwale.. 
Jednak bohaterka kończy swe opowiadanie temi 
słow y:

„Dzisiaj, po wielu latach podobna szara godzin­
ka, zapach świątecznego pieczywa, i śnieg tający 
na murawie, wywołują zawsze to dalekie wspo­

mnienie... jednsk dz;ś, gdy owe białe płateczki.... 
już nie w sercu na dnie, ale na tych niegdyś 
„tragicznie czarnych" włosach osiadają zwolna i 
z ec h a , dzisiaj dom zamiast opustoszeć, zaludnił 
się wesoło temi myślami i usta mają tylko cie­
plejszy, serde<zniej8zy uśmiech, dla tej w istocie 
„kwietn:owej jednodniówki" mego życia.

Cała nowelka ma trudny do opisania wdzięk, 
na który zdobyć się może tylko pióro kobiece, 
pachnie wonią kwiatów wiosennych, skromnych 
lidków i konw alij; i ten dworek wiejski, i przy­
gotowania świąteczne, i ci ludzie, i te dzieci są 
tak wiernem malowidłem, że doprawdy wydaje 
nam się, żeśmy już to wszystko widzieli, że to 
tylko przypomnienie. W tym samym rodzaju i ró 
wnie ndatny jest cbrazek, kończący ten tomik, 
i. t  N a wiosnę.

Niezawsze j°dnak Nagoda tak jasno, tak swo 
bodnie na świat spogląda; umie być czasem iro­
niczną i gryzącą satyrą wydrwić wady społeczne. 
Dowodem tego króciutki szkic p. t. Postąpiliśmy. 
Mama „Jezabel", napuszona jejmość, z pretensyą 
do sławy na polu piśmienniczem; jej córki: cyni­
czna „M;nerwa“, dziwnie manewrująca i kokietu­
jąca „Wenus" i wreszcie najmłodsza latorośl „ebe- 
rubinek", dziewczynka rozprawiająca bardzo po­
ważnie o „upalczeniu kreta" i „npazurzeniu żaby"; 
papa dobrodziej, poważny kierownik s o l i d n e j  
instytucyi finansowej, r dujący się dobrodusznie 
z talentu owej rodziny— są to postacie niezaprze 
ezenie arcyzgrabnie, z wielkim komizmem nakre­
ślone, ale nie są to typy powszechne, ogólne. Po­
szukawszy dobrze, nie przeczę, że moglibyśmy od
naleść w naszem społeczeństwie podobne „dziwa-uaicou tt — ~r - . r - ------- 7 n----
dla" n :e m ogą one jed n ak  przedstaw iać stanu 
postępu społeczeństwa, czego po bardzo uogólnio­
nym tytule spodziewać się mieliśmy prawo.

Umie też Nagoda być czasem smutną, umie 
wiernie oddać niedolę ludzką i użalić się nad nią, 
i to serdecznie, nie z roztarganym, bezbrzeżnym, 
nerwy szarpiącym pesymizmem, ale tak po nasze­
mu, po ludzku, po chrześcijańsku, jak  tylko pol­

ska dziewczyna użalić się potrafi. Do takich smu­
tnych, rzewnych, a zdrowych nowel należą: Bez 
nagrody. Optymista, W igilia Joąnki i in D e .  Tre­
ści tych obrazków ze względu na brak miejsca 
nie podaję; kto zechce zapoznać się z n ią , ten 
przeczytać może ten niewielki tomik.

W ostatnich czasach rozpowszechnił się w na­
szej literaturze rodzaj nowel smutnej treści, które 
irzepełnione są jakimś nlenatu'alDym, sentymen­
talnym pesymizmem; i nasza autorka nie nwol- 
niła się od tej pokusy epoki, od tej epidemii — 
w leżącym przed nami zbiorku znajdujemy jednę 
nowelkę, napisaną zupełnie w tym patologicznym 
kierunku. Jest nią: Mój biedny Jaś. Tym Jasiem 
jest kanarek należący do nieamiejącego zarobić 
na kawałek chleba, młodego mnżyka. W całej tej 
chorobliwie czułej noweli nie możemy zrozumieć 
jednej rzeczy, a to: dlaczego ów mużyk nie sta­
rał się zostać, dajmy na to, subjektem w sklepie, 
lub czemś podobnem, i nie z a p r a c o w a ł  tyle, 
by módz wyżywić siebie i ukochanego ptaszka?

Tak samo za zupełnie nieudatny uważamy epi­
zod kąpielowy p. t. We troje, nie rozwodzimy się 
również nad jego treśc is ; zaznaczamy tylko, że 
niema tam ani akc ji, ani prawdy, ani piękoa — 
a bez tych kardynalnych warunków dzieło sztuki 
istnieć nie może.

Mamy nadzieję, że temi kilku słowami prawdj 
nie zniechęcimy młodej au torki; wszak pani Orze 
szkowa dużo nieudolniej pierwsze kroki stawiała 
a jest dziś sławną; zresztą jako przeciwstawienii 
dwóch poronionych obrazków, mamy kilkanaści. 
miłych, barwnych i zdradzających wielki talen 
obserwacyi i zdolność układu, przy pewnem ’iry 
cznem, ucznciowem zacięciu — a to są właśni 
przymioty, które tworzą zrakomitych belletrystó’ 
i poetów. J

Abgab-So łta n .
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wać inne znaczenie. Ten błąd popełnia projekto­
wany kodeka, nie odróżniając za przykładem na­
uki okoliczności, z powoda których nie można po­
czytać popełnionego przestępstwa za winę jego 
sprawcy od okoliczności, z powoda których czyn, 
skądinąd przestępny nważać należy wyjątkowo za 
dozwolony. Do pierwszej kategoryi należą t. zw. 
stany niepoczytności sprawcy (np. choroby umy­
słowe) i t. zw. stosunki, wyłączające poczytalność 
czynu (błąd, przypadek, przymus nieodporny). Do 
drugiej kategoryi należą wyższa konieczność i o- 
brona konieczna. Odrębnego znaczenia w prawie 
karnem każdej z dwóch podanych wyżej katego- 
ryj nie uwydatnia projektowany kodeks, gdyż 
odnośnie do każdej z nich używa tej samej for­
mułki : eine Handlung ist nicht strafbar (czyn nie 
podlega karze).

Ze względu na uczyniony wyżej zarzut propo­
nujemy następującą redakcyą §§ 58—61.

§ 58.
Żaden" czyn nie może podlegać karze, gdy po­

pełniony został wśród okoliczności, które w myśl 
§§ 59, 60 i 61 albo nie pozwalają poczytywać 
go za winę jego sprawcy, albo uchylają wyjątko­
wo jego bezprawność.

§ 59.
Nie można poczytywać czynu za winę jego 

sprawcy, skoro tenże w chwili, gdy go spełniał, 
znajdował się w stanie bądź nieprzytomności umy­
słu, bądź chorobliwego zawieszenia albo rozstroju 
władz umysłowych i z powoda tego stanu był nie 
zdolny bądź kierować swobodnie swoją wolą, bądź 
pojąć to, co w jego czynie było karygodne.

To samo stosuje się do czynu, spełnionego pod 
naciskiem przymusu nieodpornego.

§ 60.
Czyn skądinąd bezprawny przestaje sprzeci­

wiać się prawu (Eine sonet rechtswidrige Han­
dlung hort au f rechtswidrig zu sein), skoro popeł­
niony został w usprawiedliwionym stanie wyższej 
konieczności. Usprawiedliwionym jest stan wyż­
szej konieczności wtedy tylko, gdy sprawca nie 
sprowadził go przez popełaienie przestępstwa, tu­
dzież, gdy wskutek tego stanu znalazł się sprawca 
w takicm położeniu, że tylko przez wyrządzenie 
jakiejś krzywdy uprawnionym interesom drugiej 
osoby mógł odwrócić od siebie lub od innych 
osób jakieś bezpośrednio zagrażające, z prawem 
niezgodne i w stosunku do powyższej krzywdy 
nieproporoyonalnie wielkie (unverhaltnismdssige) 
uszkodzenie na ciele, wolności lub majątku.

§ 61.
Czyn skądinąd bezprawny przestaje sprzeci­

wiać się prawu, skoro popełniony został w wyko 
naniu obrony koniecznej lub wskutek niezawinio­
nego przestąpienia jej granic.

Obroną konieczną jest obrona, której wymagało 
od sprawcy odparcie od siebie lub innej osoby 
jakiegoś bezpośrednio zagrażającego bezprawnego 
napadu.

Przestąpienie granic obrony koniecznej jest nie 
zawinione, gdy sprawca się go dopuścił tylko 
wskutek wywołanego przez napad braku należy­
tej przytomności umysłu (Besonnenheit) .

(Ciąg dalszy nastąpi)

Sprawy krajowe.
L w ó w  10 lutego.

(W sprawie eksploatacyi soli potażowych i kainitu w Ka­
łuszu dla użytku rolników. — Projektowana szkoła górni­
cza i hutnicza w Krakowie. — bankcya ustawy o pouorze 

opłat od napojów w Samborze).
(X) Na wniosek komisyl górniczej uchwalił 

Sejm na ostatniej sesyi rezolucję, wzywającą rząd, 
ażeby jak najrychlej podjął na nowo eksploatacyę 
soli potażowych w kopalni kałuskiej, oraz zapewnił 
ich dostawę rolnikom po cenach umiarkowanych 
w stanie zmielonym i postarał się zbudowaniem 
toru kolejowego ze stacyi Kałusz do kopalni i 
obniżeniem taryf kolejowych o tani przewóz tych 
soli w całym kraju.

Już wówczas kiedy ta sprawa była na porządku 
dziennym w Sejmie, komisarz rządowy Dr Ł o ­
z i ń s k i  złożył oświadczenie w Izbie, iż rząd po­
dejmuje na większą skalę produkcyę soli potażo­
wych i kainitu w Kałuszu. Ponieważ jednak do 
tych czynności potrzeba było dopiero przysposobić 
siły fachowe, wysłał rząd starszego zarządcę ko­
palni kałuskiej do SehOaebeck i Stassfuhrtu, aby 
tam zapoznał się z tą gałęzią górnictwa. Po po­
wrocie tego urzędnika ma być produkcya soli i 
kainitu podjętą na większe rozmiary, tak, aby ten 
artykuł nabywać mogli rolnicy po cenach umiar­
kowanych.

Na powyższą uchwałę sejmową nadeszła obecnie 
odpowiedź ministerstwa skarbu. Ministerstwo ze 
zwoliło na eksploatacyę kopalnianą w salinach 
kałuskich, potrzebnych do celów rolniczych kaini­
tu, według planu przez krajową dyrekcyę skarbu 
sporządzonego, a zarazem zarządziło ministerstwo, 
aby roboty te wykonywano intenzywnie.

Obecnie są w toku czynności przygotowawcze, 
zmierzające do właściwej eksploatacyi soli kaini- 
towcj, a do ukończenia tych robót będzie potrzeba 
jeszcze dłnższego czasu. Dopiero po przysposobie­
niu pokładów solnych można będzie, zdaniem mi­
nisterstwa, przystąpić do właściwego wydobywa­
nia i mielenia soli kainitowej w Kałuszu, w ilości 
odpowiadającej tamtejszym stosunkom kopalnianym. 
Ostateczne oznaczenie niskiej ceny kupna mielo­
nego kainitu nastąpi dopiero wówczas, gdy bę­
dzie można przystąpić do produkcyi towaru nada­
jącego się do sprzedaży.

W sprawie poruszonej przez Sejm, wybudowa­
nia toru kolejowego ze stacyi kolejowej w Kału­
szu do kopalni tamtejszej, oświadczył p. minister 
skarbu, iż jeneralna dyrekcya kolei państwowych 
wzięła już pod rozwagę budowę kolei dowozo­
wych, od stacyj kolejowych do salin.

Ze względu, i i  sprawa wydobywania soli ka­
miennej w Kałuszu i dostarczania jej jako mate- 
ryału nawozowego jest dla wielu właścicieli dóbr 
w naszym kraju wielkiej doniosłości, przez nich 
zainicyowaną została i ze względu, iż interesowa­
ni zapytują Wydział krajowy o ilość tej soli, na 
którą mogą liczyć i termin, kiedy ją  będą mogli 
otrzymać; w końcu ze względu, iż przy wykony 
waniu przygotowawczych do eksploatacyi kopalń 
robót górniczych, nie mała ilość tego materyału 
wydobywać się musi — Wydział krajowy zaraz 
po otrzymaniu powyższej decyzyi p. ministra skar­
bu odniósł się z prośbą do krajowej dyrekcyi 
skarbu o oznajmienie, czy, a ewentualnie jaka 
Uość mielonej lub niemielonej soli kaintowej już 
z dniem 1 kwietnia b. r. mogłaby być oddaną do 
dyspozyoyi interesentów.

W sprawie projektowanego założenia szkoły 
górniczej i hutniczej w Krakowie doniósłem wam 
w jednym z ostatnich listów, iż p. minister rolni­
ctwa nie uwzględnił odnośnego przedstawienia 
Wydziału krajowego, opierając się na tem, iż prócz 
przemysłu naftowego inne gałęzie przemysłu gór­
niczego w naszym kraju nietylko nie wykazują 
znaczniejszego rozwoju, ale nawet częściowy upa­
dek. Mogłaby zatem być mowa tylko o większej 
potrzebie urzędników technicznych do górnictwa 
naftowego, a dla wykształcenia tychże wystarczy 
projektowane urządzenie docentur specyalnych 
w tutejszej szkole politechnicznej.

Wydział krajowy w odpowiedzi swej wystoso 
wanej obecnie do rządu krajowego podniósł prze 
dewszystkiem, iż p. minister zbyt nisko ocenia 
wzrost przemysłu górniczego w Galieyi od czasu 
poddania pod jurysdykcyę władz górniczych ko­
palń nafty i wosku ziemnego oraz potrzebę odpo­
wiedniego wykształcenia przez urządzenie szkoły 
górniczej w kraju.

Górnictwo węgla kamiennego skoncentrowane 
na całej przestrzeni kraju i eksploatowanego tere­
nu, używające potężnych machin, nie daje — zda­
niem Wydziału krajowego — miary dla górnictwa 
nafty, która na wręcz odmiennych rozwija się wa­
runkach, gdyż nietylko jest rozszerzone po kraju 
na kilkadziesiąt mil długiej przestrzeni, ale po kil­
ka latach z jednego miejsca na iune przenosi swe 
machiny i warsztaty wiertnicze. Przy jednakowej 
wartości wyprodukowanego produktu o wiele wię­
cej jeden przemysł niż drugi wymaga urzędników 
fachowych, a jeżeli rząd uznał za potrzebne po­
dwoić ilość urzędów górniczych w kraju z chwilą 
gdy im zostały poddane kopalnie nafty i wosku 
ziemnego, a prawie potroić ilość ich urzędników, 
to ilość zatrudnionych w tym przemyśle i potrze­
bnych dlań prywatnych technicznych urzędników 
wzrasta zdaniem Wydziału krajowego, w znacznie 
większym stosunku.

Wydział krajowy wyraził następnie przekona­
nie, że gdyby p. minister rolnictwa zasięgnął zda­
nia urzędów górniczych w Galieyi, toby otrzymał 
jednomyślne oświadezenie, że jedną z głównych 
przyczyn niskiego stanu kopalnictwa naftowego 
jest brak odpowiednich fachowych kierowników i 
że założenie w kraju szkoły górniczej, stanowi 
istotną jego potrzebę.

Odnośnie zaś do oświadczenia p. ministra, iż 
potrzebie technicznych urzędników górniczych za­
radzić można przez urządzenie docentur specyal­
nych przy lwowskiej szkole politechnicznej, Wy­
dział krajowy, opierając się na rezolucyi uchwa­
lonej przez Sejm, ażeby rząd kosztem skarfcu 
państwa zaprowadził proponowane kursa naftowe 
przy politechnice lwowskiej, prosił o poparcie tej 
rezolucyi, której słuszność uznał p. minister rol­
nictwa u p. ministra oświaty.

Postanowieniem z dnia 23 stycznia otrzymała 
Najwyższą sankcyę uchwaloną na ostatniej sesyi 
astawa, którą udzielono gminie m. S a m b o r a  
pozwolenie na pobór opłat od piwa, miodu i na­
pojów spirytusowych w latach 1890 do 1894.

Według brzmienia Najwyższego postanowienia, 
pobór opłat od napojów za czas, który upłynął 
pized ogłoszeniem ustawy nie może nastąpić.

P. minister spraw wewnętrznych zwrócił przy- 
tem uwagę na niewłaściwość, która zaszła w zga­
słej już ustawie, a powtórzoną została w obecnej, 
mianowicie, że w art. 1 zastrzeżono opłaty wyra­
źnie tylko od napojów propinacyjnycb, następnie 
zaś w ustępie 3 cim wyliczono jako podlegające 
opłacie także takie napoje, które nie należą do 
napojów propinacyjnych. P. minister wyraził ży 
czenie, ażeby na przyszłość tego rodzaju sprze 
czności omijano w projektach ustaw, inaczej bo­
wiem musiałaby nastąpić odmowa sankcyi.

Czytamy w Gazecie Lwowskiej:
Ministerstwo rolnictwa udało się do wspólnego 

ministerstwa wojny z prośbą, aby zechciało ze 
zwolić na wydawanie rolnikom otrębów z erary- 
alnych młynów, pod warunkami, przyzuanemi roi 
nikom Węgier. Ministerstwo wojny zgodziło się 
na to, i nadesłało równocześnie ministerstwu roi 
nictwa wykaz, uwidoczniający te ilości otrębów, 
akie są spodziewane w roku 1890 w odnośnych 
wojskowych okręgach terytoryalnych, oraz uwi­
doczniający sposoby stopniowego wydawania, 
względnie sprzedaży w pojedynczych stacyach o- 
wych ilości otrębów stronom, które do tego będą 
upoważnione przez ministerstwo rolnictwa.

Według tego wykazu, będzie do pozbycia:
W krakowskim wojskowym okręgu terytoryal- 

nym 3,075 centnarów metrycznych otrębów, po 
cenie przeciętnej 3 zlr. 68 ho  ct. za centnar m.

W przemyskim: 2211 centnarów metr. po 4 złr. 
15 centów.

W jarosławskim: 460 centarów metr. po 3 złr. 
82ł/ł0 ct.

W rzeszowskim: 300 centnarów metr. po 3 złr.
497.0 ct.

W tarnopolskim: 420 centnarów metr. po 3 złr.
647.0 ct.

VV stanisławowskim: 645 cent. metr. po 3 złr. 
75 ct.

Co się tyczy lwowskiego okręgu tery tory alnego, 
to ze względu na to, iż nie ukoń;zono tu jeszcze 
zakupna żyta na rok 1890, odnośne daty będą 
dopiero później ogłoszone i podane do publicznej 
wiadomości.

Namiestnictwo ma się porozumieć w tej spra­
wie z Towarzystwami gospodarczemi we Lwowie 
i Krakowie, a to celem powiadomienia kół inte­
resowanych, z tą uwagą, iż rolnicy, pragnący na­
bywać otręby, mają się udać celem otrzymania 
upoważnienia, bezpośrednio do ministerstwa roi 
nictwa.

Akyca ra tunkow a.

Z  p o w i a t u  B o ch eń sk ieg o  8 lutego.

(A. L. S.) Rada powiatowa bocheńska uchwa­
liła na posiedzenia nadzwyczajnem zwołanem na 
27 stycznia b. r. celem naradzenia się nad ak- 
cyą ratunkową przeciwko skutkom przeszłorocznej 
posuchy, wnieść do Namiestnictwa dwie prośby, 
a mianowicie: jedną o wyjeduaaie, aby Zarząd 
salin bocheńskich wydawał przez czas krytyczny, 
t. j. po koniec kwietnia b. r. włościanom z gmin 
tutejszego powiatu Burowicę słoną bez opłaty lub 
za opłatą kosztów produkcyi, które w razie da­
nym pokryte będą z funduszów powiatowych, 
dragą zaś, o wyjątkowe pozwolenie paszenia by 
dła i koni włościan w gminach, sąsiadujących 
z dobrami kameralnymi, na starych zapustach la­
sów kameralnych przez czas do końca maja b. r.

Równocześnie uchwalono, że przyznana dla po­
wiatu bocheńskiego z funduszów rządowych po­

życzka bezprocentowa w sumie 5,000 złr., roz­
dzieloną ma być przez starostwo bocheńskie w po­
rozumieniu z prezesem Rady powiatowej pomię­
dzy włościan dotkniętych nieurodzajem i brakiem 
paszy, za skryptami ubezpieczonymi na ich ma­
jątkach bez gwarancyi fanduszu powiatowego, 
którą postanowiono zachować dla dalszej akcyi 
ratunkowej dla pożyczek powiatowych, jakie mamy 
nadzieję uzyskać dla powiatu bocheńskiego czę­
ścią na roboty publiczne przy drogach w gminach 
zagrożonych na przednówku niedostatkiem, czę­
ścią zaś na udzielenie dalszej pomocy na zaku- 
pno zasiewów, paszy i inwentarza.

Zapomoga bezzwrotna w sumie 2,000 złr. roz­
dzielona już została w kilku gminach górskich 
powiatu bocheńskiego, które ucierpiały najsrożej 
i dla których, dla zapobieżenia możliwemu gło­
dowi, niezbędną będzie dalsza zapomoga bez­
zwrotna.

Delegaci Wydziału powiatowego zebrali już daty 
zażądane znanym okólnikiem Wydziału krajowego, 
a relacye ich, prawie wszystkie, przedłożono Wy­
działowi krajowemu z przedstawieniem potrzeby 
dla powiatu bocheńskiego dalszej pożyczki bez­
procentowej w sumie około 20,000 złr. i dalszej 
zapomogi bezzwrotnej.

Jakkolwiek bowiem pocieszającem jest w tych 
relacyach, że, oprócz rzeczywiście ciężko nawie­
dzonych gmin górskich, inne gminy nie przedsta­
wiły klęski w rozpaczliwych rozmiarach, owszem, 
pomimo skonstatowanego powszechnie niedostatku 
paszy, wykluesyły niebezpieczeństwo głodu i nie 
żądały gminnych pożyczek głodowych — z wielu 
stron powiatu zgłoszono liczne prośby poszcze­
gólnych włościan, dotkniętych nieurodzajem i bra­
kiem paszy, o pożyczki bezprocentowe lub zapo 
mogi bezzwrotne na zakupno ziarna i dokupno 
paszy lub ubyłego inwentarza.

W ogóle powiat bocheński, choć ucierpiał jak 
wiele innych powiatów naszego kraju, nie woła 
larum, bo wyćwiczony powodziami i wylewami 
Wisły i Raby, nauczył się cenić dobrodziejstwo i 
granice pomocy publicznej i taksować rzetelnie 
rozmiary doznanej klęski elementarnej. Właśnie 
dlatego mamy nadzieję, że stwierdzona potrzeba 
pomocy dla powiatu bocheńskiego będzie przy 
rozdziale funduszów ratunkowych przez władze 
krajowe i rządowe sprawiedliwie uwzględnioną.

Tymczasem zamożniejsi włościanie radzą sobie 
pożyczkami w miejscowych dwóch kasach Oszczę­
dności, powiatowej i miejskiej, które rozwijają się 
obecnie prawidłowo i stosankowo dość zdrowego 
kredytu włościanom tutejszego powiatu udzielać 
mogą. W powiatowej Kasie oszczędności istnie­
jącej dopiero od lat pięciu, wzrósł też z końcem 
roku 1889 Btan wkładek do znacznej już sumy
288,000 złr., z której ulokowano na hipotekach 
przeważnie włościańskich 138,344 złr., zaś resztę 
w efektach, lombardzie i na eskoncie weksli także 
w znacznej części włościańskich.

J. £ . p. Namiestnik przeniósł koncepistę Na­
miestnictwa Alberta R ó ż a ń s k i e g o ,  z Nowego 
Sącza do Jaworowa, oraz praktykantów koncepto­
wych Namiestnictwa, Wojciecha W en  ca  z Jawo 
rowa do Zydaczowa i Władysława Jana Walen­
tego 3 imion J a n o w i c z a ,  ze Lwowa do Nowe 
go Sącza, przydzielając ieh do służby przy doty 
czącycb starostwach, dalej przeniósł sekretarzy 
powiatowych Sylwestra Zenona 2 imion R a w i c z  
R o j e k a  z Husiatyna do Bóbrki; Gerwazego S k u ­
li c z a ,  z Kolbuszowy do Lwowa, z przeznaczę 
niem do słujby pr^y-j^miestnictwie; oraz kance­
listów Namiestnictwa W ilhelma H o r i t z ę, z Bóbr 
ki do Husiatyna i Franciszka W i e c z o r k a ,  ze 
Lwowa do Kolbuszowy.

Wiec w Cieplicach.

W niedzielę odbył się w Cieplicach zapowie 
dziany wiec stronnictwa niemieckiego. Wzięło 
w nim udział wiele posłów do Ridy państwa lub 
do sejmu, jak : Schmeykal, Plener, Hallvich, Schar 
schmid, Schlesinger, Hielle, Fuuke, Knoll, Forch 
beimer, Krzeper, Richter, Waldert, Lippert, Polak, 
Bohaty, Schwab, Tausche, Siegmund, Swoboda, 
Forster, Bachoten v. Echt i t. d. Uczestników wo 
góle było przeszło 3000.

Przewodniczącym zgromadzenia został przez 
aklamacyę wybrany Dr Schmeykal, zastępcami 
preewodniczącego: burmistrz Stóar i prezes rady 
powiatowej Barwinek z Bilina, a sekretarzem Dr 
Langer z Pragi.

Zgromadzenie powitał burmistrz S to  h r imie­
niem miasta Cieplic, zaznaczając, iż wszyscy Niem 
oy Czech jak jeden mąż zebrani są w tym obo­
zie. Dzięki nawiązanym pod eg:dą i tarczą Najj. 
Pana rokowaniom ugodowym, zabłysła z rza lep­
szej przyszłości dla Niemców w Czechach. Dzisiei 
szy dzień jest historycznie pamiętny, gdyż dziś 
uzyska ugoda sankcyę ze strony narodu.

Następnie zabrał głos Dr S c h m e y k a l .  Przy­
pomina on, jak się zmieniła sytuacya od chwili, 
gdy zwołany był pierwotnie wiec. Z walki prze 
szliśmy w łagodną fazę obradowania nad dziełem 
pokoju, które dla obu szczepów naszego kraju 
może sprowadzić przyjazne stosunki i pojednawcze, 
a płodne współdziałanie w sprawach publicznych. 
Ze rząd sumienie dotrzymał słowa, danego na 
konferencyacb, i że sprawę traktuje poważnie, 
tego dowodem są znane rozporządzenia minister­
stwa sprawiedliwości. Na konferencyacb chodziło 
nietylko o ugodę między dwoma szczepami, ale 
także o porozumienie co do najistotniejszych na­
rodowych stosunków i o umożliwienie w ten spo 
sób Niemcom wstąpienia napowrót do sejmu. Spo­
dziewamy się i pragniemy, iż w duchu zawartej 
ugody, nasza narodowa praca nie dokonywać się 
będzie nadal wśród walki lecz wśród pokoju i że 
wzajemna życzliwość i ciągłe poszanowanie równego 
prawa obu narodowości wskaże drogi do zgodnego 
współdziałania dla dobra naszej wspólnej pięknej 
ojczyzny.

Po mowie Schmeykala przyjętej żywymi okla 
skami, zabrał głos P l e n e r ,  wskazując, iż w ro­
kowaniach ugodowych odnieśli Niemcy w Czechach 
istotne korzyści. Spodziewamy się, iż stosunki 
w sejmie po naszem wstąpieniu znacznie s<ę ulep 
szą. Nam samym zależy na tem, aby żyć w po­
koju z czeskim szczepem. Mówca szczegółowo 
omawia wszystkie punktacye ugody i zaznacza, iż 
wobec uczynionych ze strony przeciwnej ustępstw, 
prowadzenie dalszej walki nie dałoby się pogodzić 
z obowiązkami względem kraju i narodu. Dlatego 
zgodziliśmy się na obesłanie sejmu i moglibyśmy 
to z honorem uczynić, gdyż faktycznie najzna­
czniejsza część naszych wniosków została przy­
jęta. (Huczne oklaski).

Dep. K r z e p e k  w imienia czeskich chłopów 
oświadczył się również za ugodą.

Z kolei Edward S t r a c h e  z Warnsdorf wniósł 
następującą rezolucyę: „Wiec Niemców czeskieb, 
odbyty w Cieplicach d. 9 lutego br., wyraża swą 
zgodność na uchwały niemieckich posłów z dnia 
26 stycznia br., oraz swe zadowolenie z tego, iż 
przez układy wiedeńskiej konferencyi żądania nie­
mieckiego narodu zyskały w istotnych punktach 
uznanie i znaczenie. Wiec oświadcza, iż obowią­
zkiem stronnictwa jest dalej trzymać się tych za­
sad narodowego i politycznego rozwoju niemie­
ckiego narodu przy wiernem strzeżeniu solidarnej 
wspólności wszystkich Niemców w Austryi i wi­
dzi w czynnem przeprowadzeniu i dalszem wy­
doskonaleniu tych zasad rękojmię narodowego 
bezpieczeństwa niemieckiego narodu w Czechach. 
Wiec wyraża dalej przekonanie, iż ochrona i pie­
lęgnowanie niemieckiej narodowości jest, jak da­
wniej pierwszym narodowym obowiązkiem wszy­
stkich kół niemieckiej ludności i oczekuje na tem 
polu silnej i jednolitej pracy wszystkich współo- 
bywateli.u

Następnie na wniosek Schmeykala uchwalono 
wysłać następujący telegram do hr. Taaffego: 
„Niemiecko-czeski wiec, w którym uczestniczy 
przeszło 3000 osób, składa Najj. Panu jednomyśl 
nie hołd wierności i wdzięczności i prosi W. 
Ekscelencyę, abyś to podał do Najwyższej wia­
domości.”

Odczytano przeszło 200 telegramów, a między 
temi od zjednoczonej niemieckiej lewicy i od hr. 
Oswalda Thuna.

Na posiedzeniu komitetu wykonawczego, odby­
tem przed wiecem, uchwalono zawiadomić izby 
handlowe w Czechach, iż wobec zmienionej sy- 
tuacyi politycznej, Niemcy wezmą udział w wy­
stawie krajowej w r. 1891.

Wieczór odbył się komers, na którym pierwszy 
toast na cześć Cesarza wniósł burmistrz Stóhr. 
Na komersie przemawiali jeszcze posłowie : Sieg­
mund, Schmeykal i Hallvich.

Uwięzienie księc ia  Orleanu.

Ludwik Filip książę Orleanu wystosował nastę­
pujący list do prezydenta rzeczypospolitej:

C o n c ie r g e r ie , sobota 8 lutego.
Panie Prezydencie! W roku 1886 za rządów 

Juliusza Grevy wyrzucono mnie z ojczyzny. W r. 
1890 rząd pański idzie jeszcze dalej, bo wtrąca 
mnie do więzienia. W chwili, gdy po raz wtóry 
niezasłużony ból mnie spotyka, uważam za mój 
obowiązek oznajmić panu jedyną moją myśl prze­
wodnią. Przybyłem jedynie dlatego, aby zapisać 
się w biurze rokrutacyjnem i odbyć trzechletnią 
służbę w armii mego kraju. Odwołuję się do 
wszystkich, których ożywia miłość ku rzemiosłu 
wojennemu i trójkolorowemu sztandarowi — do 
wszystkich, którzy myślą o sławie Francyi i o jej 
ranach, wreszcie odwołuję się do uczucia, jakie 
winien każdy Francuz swej ojczyźnie, która mu 
leży na sercu. Nie obawiam się wyroku tych ludzi. 
Sądzę, iż nawet nie potrzebuję obawiać się sądu pań­
skiego sumienia, panie prezydencie. Jeżeli słusznie 
szczycisz się pan tem , że między swemi przod­
kami masz jednego, którego imię jest wielkie, pa- 
tryotyczne, jeżeli następnie wspomnisz, że ja  wzy­
wam pamięć tylu książąt, moich przodków, którzy 
polegli na polu bitwy za Francyę, wówczas znaj­
dziesz pan zrozumiałem, że potomek Henryka IV 
chce być prostym żołnierzem.

Filip, książę Orleanu.
Dzienniki monarchistyezne z uwielbieniem od­

zywają się o księciu Orleanu. Journal des Debate, 
który dotąd powstrzymywał się od wszt.ls.ich ko­
mentarzy, pisze: Powszechne i słuszne zdanie o 
kroku księcia Orleanu opiewa, iż młody książę 
nie postąpił jak ambitny pretendent lub jak agi­
tator. Gdy wyrok zostanie wydany, prezydent rze­
czypospolitej będzie mógł wówczas wdać się w tę 
sprawę. Nigdy nie nadarzy się bardziej właściwa 
sposobność do zastosowania prawa ułaskawienia, 
jak w tjiu  wypadku. ,

Rząd zamierza pj sumaryczuem osądzeniu księ 
oia Orlennu niezwłocznie ułaskawić i odesłać go 
do granicy paintwa.

Wykonanie zamiaru tego opóźnione zostanie 
jednak, ponieważ prawnicy, zwolenuicy orleańscy 
postanowili w rozprawie sądowej, zapowiedzianej 
ua środę, wy głos.ć obizerną obronę. Książę obrał 
sobie jako oorońcę adwokata Rjusse, który po 
dobno zamierza ograniczyć się li tyiko na argu- 
mentacyi jarystycznej. Książę powinien być unie 
winniony, powiada p. Ronsse, ponieważ w myśl 
ustawy wojskowej z r. 1889, która znosi wszystkie 
przeciwnie brzmiąee ustawy, a zatem i ustawę ba- 
uicyjną, wszyscy Francuzi są obowiązani odbyć
słnżbę w wojsku.

Dzienniki zapewniają, iż hr. Paryża przed wy 
jazdem swym do Ameryki rzeczywiście abdyko- 
wal na rzecz syna i postanowił nadal żyć w Hi­
szpanii. Independance Belge otrzymuje stwierdza 
jący tę wieść telegram z Madrytu. Postanowienie 
zapadło podobno na niedawno odbytej radzie fa 
milijnej u księcia Montpensier, w której brali 
udział: hr. Paryża, książę de Chartres i hr. d’Eu. 
Zgodzono się rozpocząć jednocześnie akcyę restau- 
rai yi Orleanów we Francyi i w Brazylii; w związku 
z tą uchwałą ma być wyjazd hrabiego Paryża do 
Meksyku i Kuby. Księciu Ludwikowi Filipowi 
zaś powierzoao zadanie zdobycia popularności we 
Francyi przez śmiałość i nieuległość wobec ustaw 
republiki, oraz przez postępowanie kontrastujące 
jaskrawo z postępowaniem Bouiangera.

UKOS II*.
—  Kardynał Józef Pecci, brat Jego Św. Leona XIII 

zmarł w liiymie w sobotę, d. 8 b. m. 0 godzinie 3 
po południu wskutek zapalenia płuc, które wywiązało 
się po przebyciu influenzy. Ś. p. Józef Pecci nrodził 
się w Carpinetto d. 13 grudnia 1807 r ., wstąpił 
w r. 1825 do Zakonu 0 0 . Jezuitów i sprawował 
w nim do r. 1848 rozmaite posady profesorskie. Po 
wypędzeniu Jezuitów udał się do Perugii. Papież Pius 
IX mianował go profesorem Akademii rzymskiej „Sa- 
pienza“, zad Leon XIII papieskim prałatem domowym 
i podbibliotekarzem Kościoła św ., wreszcie zaś na 
apecyalne prośby św. nollegium kardynałem dyako- 
nem. We wrześniu roku ubiegłego odprawił ś. p. Jo­
zef sekundycye w kościele św Ignacego w Rzymie. 
Jakkolwiek dźwigał już poważny ciężar wieku, liczył 
bowiem 82 lata (o dwa lata był starszj m od Ojca św.), 
przecież jeszcze żywo zajmował się studyami i czyn­
nym był w rozmaitych kongregacyach kardynalskich.

Dla szczególnych swych przymiotów używał w gr°' 
nie św. Kollegium jak i wśród szerokich kół wierny0*1 
nadzwyczajnej sympatyi, która objawiała się zvl*8?' 
cea w ostatnich dwóch dniach, kiedy to nieustanni® 
tak mnóstwo osób prywatnych jak korporacye °a*e 
wypytywały o przebieg jego choroby.

—  Książę Ferdynand 1 major Pan ica  Z powod®
aresztowania bułgarskiego msjora Panicy, opowizd* 
Pest. Lloyd, że już raz z powoda komicznego **) 
ś ’ia był aresztowanym na rozkaz księcia. Było 1° 
w czasie otwarcia kolei konstantynopolitańskiej, gdy 
książę Ferdynand przyjmował na audyencyi w swy® 
zamku rezydeneyonalnym w Zofii kilku kierujący®*1 
inżynierów kolei, przyezem był obecnym Paniea, j«k° 
adjutant skrzydłowy. Książę miał zamiar po przyj$' 
ciu i swobodnej z gośćmi swymi rozmowie wrócić 
swoich apartamentów i przechodził przed fronte® 
przybyłych na audyencyę, którzy mu głęboki odd* 
wali ukłon. Niedaleko drzwi stał major Panica, który 
zamienił swoją sztywną wojskową postawę w rodzaj 
cywilnego ukłonu, przyezem zasłaniając twarz ręk* 
mi, wydał stłunrony głos chichoczący, tak że wszy­
stkim obecnym świadkom tej sceny jasnem się wy­
dało, że oficer sztabowy usiłuje zamaskować niewła 
ściwy wybuch śmiechu. Ksążę Ferdynand, który w po­
dobnych razach nie zna się na żartach, przystąpił do 
majora i zapytał go ostro po bułgarska dlaczego si$ 
śmieje? „Proszę W. Wysokości o przebaczenie, rzekł 
Panica, właśnie przyszło mi mimowolnie na myśl coś 
wesołego, mianowicie..." „Nie jestem ciekawy, majo­
rze! a wesołość zachowaj raczej do koszar,” pocze® 
zwrócił się książę chcąc odejść lecz raz jeszcze obej­
rzał się od drzwi otwartych i ujrzał majora śmieją 
cego się na cały głcs, chociaż usiłował śmiech swój 
stłumić. Książę wezwał spokojnym ruchem ręki śmie­
szka za sobą do sąsiedniego pokoju i posławszy po 
kapitana gwardyi, rzekł doń, wskazując na zachowu­
jącego się znów poważnie i sztywnie: „aresztuj tego 
tam, kapitanie.” Major wyraził ukłonem wojskowym 
przepisane podziękowanie, zadzwonił przy tem dziar­
sko ostrogami, wytrzymał chwilę surowy wzrok księ- 
oia —  i wreszcie wybuchnął niepowstrzymanym śmie­
chem. Wtedy dał książę znak, aby wesołego, lub ra­
czej, jak sądził, podchmielonego majora, wyprowa­
dzić, który sobie już żadnego nie zadawał przymusu 
Dozwalając się wieść wśród śmiechu z całego gar­
dła do prof osa, gdzie z rozkazu wyżizego do nastę­
pnego rana przesiedział.

Z mlaflte I kraju
—  Na balu akademickim jutrzejszym prowadzić 

tańce będzie na prośby komitetu znany w calem mieście 
% pięknego prowadzenia trńców p. Sk:r... Wobec tego 
nie ulrga wątpliwości, iż taniec i zabawa wypadną 
pod każdym względem świetnie. Według sprzedanych 
dotąd biletów liczy komitet na par przeszło 60, liczba 
ta atoli przez dzień dzisiejszy i jutrzejszy znacznie 
się zwiększy.

Dla uczestników balu zamówił komitet fiakry na 
całą noc, a marki na nie sprzedawać się będą przy 
Vasie (1 złr. fiakier, 50 c. doróżka).

— Na sprow adzenie  zwłok śp. A. Mickiewicza 
złożył p. Fr. Konirski imieniem koła literacko-arty- 
stycznego we Lwowie kwotę 15 złr.

— Z Towarzystwa prawniczego. Dnia 12 lutego 
1890 t. j. we środę, odbędzie się o godzinie 6 po 
południu w Collegium novum (Sala 39 na I pię­
trze) walne zgromadzenie Towarzystwa prawniczego, 
połączone ze zebraniem miesięcznem. Porządek dzien­
ny: 1) Sprawozdanie z czynności; 2) Sprawozdanie 
z rachunków r. 1889; 3) Uchwalenie budżetu na r. 
’890;  4) Wybór przewodniczącego i wydziału na r. 
1890; 5) Sprawozdanie prof. Zolla o czynnościach 
sejmowych komisyi prawniczej; 6) O projekcie no­
wej ustawy karnej austryackiej, ref. prof. Dr. Krzy- 
muski. Jasińskir prezes. Kasparek, sekretarz.

—  Ze Ślizgawki. Jutro we środę na ślizgawce 
przy ulicy Kopernika, grać będzie muzyka od godz. 
3 do 6 po południu.

Na ślizgawce w parku krakowskim w razie sprzy­
jającej pogody, przygrywać będzie jntro od 2 do 51/a 
po południu orkiestra wojskowa.

— Popis kandydatów nauczycielskich. Na żąda­
nie inspektora krajowego radcy szkolnego pana St. 
Olszewskiego, odbył się 8 lutego b. r. w tutejszem 
seminaryum naucz, męskiem popis kandydatów nau­
czycielskich z muzyki i śpiewu pod kierownictwem 
p. Jana Ostrowskiego, nauczyciela tych przedmiotów 
w obecności dyrektora zakładu p. Nizioła i grona 
profesorów. Program zawierający utwory Mozarta, 
Chopina, Danysza, Rzepki, Lewandowskiego, Komo­
rowskiego, Ostrowskiego wypadł bardzo poprawnie, 
z* co p. radca Olszewski wyraził uznanie p. Ostrow­
skiemu, a kandydatów w pięknem przemówieniu za­
chęcał do wytrwałości w tym kierunku.

—  Bal podoficerów artyleryi odbędzie się w sali 
Towarzystwa strzeleckiego w dniu jutrzejszym. Pro­
tektorat objął jenerał artyleryi v. Gehren.

—  Taksa dorożkarska obowiązująca z miasta na 
cmentarz rakowicki, rozciągniętą została także do 
jazd z miasta do magazynu zaopatrzeń wojskowych 
za rogatką rakowicką.

— Inzynierya wojskowa poleciła rozpoczęcie dal­
szych robót budowy arsenalskich zabudowań za ro­
gatką rakowiecką, przerwane podczas zimy z dniem 
15 lutego b. r.

— Składy publiczne dla zboża i spirytusu otwar­
te zostaną w Krakowie dnia 15 bm. Zarząd składu 
udziela na żądanie wszelkich wyjaśnień i wydawać 
będzie poświadczenia (warranty), które staną się od­
tąd przedmiotem obrotu tak w eskoncie i w zastawie 
na zaliczki, jak i w handlu. Zarząd domu składowe­
go podpisywać będą po dwóch każdorazowo: pp. Z. 
Słonecki, H. Kieszkowski, M. Łępkowski, Karol hr. 
Scipio, Antoni Długołęcki i Adolf Sokolnicki, jako 
prokurzysta.

—  Klasztor tyniecki. Od lekarza z okolicy Krakowa 
otrzymujemy list, malujący w pełnych oburzenia i dosad­
nych słowach, opłakany prawdziwie stan nietylko ruin 
klasztornych, ale i samego kościoła w Tyńcu. Na 
sklepieniu kościoła śnieg wpadający przez podziura­
wiony dach, „ltży po kostki.” Do wnętrza kościoła 
wejść można bez klucza, przez szpary we drzwiach 
głównych t»k szerokie, że człowiek się przez nie prze- 
ciśnie. Dodaje nasz korespondent, że i „gorsze rzeczy 
tam się widzi, ale tych papierowi powierzać nie może” 
i pyta gdzie konserwator i co robi komitet restaura- 
cyjny, utworzony przed kilku laty? Nie mogąc bez 
sprawdzenia zarzutów ręczyć za dokładność powyż­
szych szczegółów, i nie dzieląc oburzenia korespon­
denta na organa, które o ile wiemy bez środków 
pieniężnyah i bez rozwikłania prawnych stosunków 
własności, dla ratowania tak rozległego gmachu wiele 
zdziałać nie mogą, pospieszamy jednak przypomnieć, 
komu należy tę sprawę piekącą już nie od dziś. By­
łoby prawdziwie ubliżająuem dla kraju i społeczeń­
stwa, gdyby nie znalazł się żaden sposób ochronienia 
tych szanownych ruin od grożącego im w nie tak 
dalekiej przyszłości zupełnego upadku.



CZAS z Środy 12 Lutego 1890. 8

"  Drukarnia J. A. Pelara (H. Czernego) w Rze­
szowie obchodziła dnia 31 stycznia b. r. półwiekowy 
jubileusz swego istnienia. Przez różne nieraz ciężkie 
2 powodów losów kraju przechodząc koleje, drukar- 

ta dzięki wytrwałości właścicieli, wzniosła się 
°tecnie do wysokości zakładu, z pierwszemi drukar­
niami naszemi mogącego iść w zawody. Rządca jej 
jest od r. 1884 p. Józef Ziembiński, dawny wycho- 
Waniec i zecer drukarni Czasu w Krakowie. Dru­
karnia Pelara nakładem swoim liczne wydaje książki 
szkolue, dzieła pedagogiczne i ludowe, i w dodatku 
°d lat już ośmiu kosztem własnym wydaje Kuryera 
rzeszowskiego, pismo poświęcone sprawom miasta 
Rzeszowa i najbliższych okolic.

— M arszałek krajowy hr. Tarnowski, jako kura­
tor Macierzy polskiej, zawezwał na członka Rady nad­
zorczej tej instytucyi, w miejsce zmarłego śp. Kazi­
mierza hr. Wodzickiego, posła, Władysława hr. Ko- 
ziebrodzkiego, zajmującego się, jak wiadomo, bardzo 
żywo sprawami oświaty ludowej.

— Ze Lwowa. Na rzecz dotkniętych głodem, po 
stanowiła komisya składkowa zamiejscowa urządzić 
wystawę szkiców. Wykonaniem tej uchwały zajmie się 
specyalny komitet, w składektórego pod przewodnictwem 
Dra Ruszkowskiego wchodzą pp. Bełza, Krechowie- 
Cki, Młodnicki i Dr Ostaszewski Barański.

W tych dniach ajent policyjny Kretz wyśledził 
szajkę złodziejską, złożoną z 6 osób, która ukrywa­
ła s ę w głębokiej jamie na t. zw. Hyclowskiej Górze. 
Nora ta była zaopatrzoną w drzwi oszklone, a we 
Wnątrz urządzone było ognisko. Ajent ów, złożywszy 
złodziejom niespodzianą wizytę, spostrzegł znaczniej­
sze zapasy mięsa, przygotowanego na ucztę wieczorną. 
Oczywiście powziął on podejrzenie, iż mięso to po­
chodzi z kradzieży i dopiero przestraszeni złodzieje 
przekonali go, że jest to psie mięso, które według 
ich twierdzenia — ma być bardzo smaczne. Leżące 
w kącie skóry zabitych psów świadczyły o prawdziwo 
ści słów powyższych. Tak więc złodzieje łapią na u 
licach miaBta dobrze odżywiane psy, a następnie spo 
żywają je  z wielkim apetytem... Jest to najlepszym 
dowodem, że w tych ciężkich czasach i złodziejom 
się żle powodzi. Szajkę złodziejską wraz z mięsem 
odstawiono do policyi.

l e k r o l o g l *
X- S t e f a n  B r z o z o w s k i ,  członek Zgromadzenia 

0 0 . Reformatów w Krakowie, zakończył doezesne 
swe życie d. 10 lutego 1890 r. Urodzony w Zwole. 
niu w Królestwie Polskiem w r. 1805, wstąpił do 
Zakonu 0 0 . Reformatów prowincyi Małopolskiej Naj­
świętszej Maryi Panny Anielskiej mając lat 16. Po 
odbyciu nauk teologicznych, wyświęcony na kapłana 
w Krakowie 1828 r., przez długie lata pracował 
w winnicy pańskiej już to w konfesyonale, już to na 
ambonie, a przez długie lata był lektorem filozofii i 
teologii młodzieży zakonnej. Bóg udzielił mu tej ła­
ski, że nietylko obchodził 50 letni jubileusz kapłań­
stwa, ale nawet przed trzema laty święcił 60-letnią 
rocznicę, ciesząc się czerstwem zdrowiem. Od miesiąca 
Wskutek słabości zaniemógł i opadając na siłach, 
wśród zgromadzonych swych zakonnych braci, o go 
dżinie trzy kwadranse na szóstą Bogu ducha oddał. 
Pogrzeb odbędzie się we środę d. 12 lutego b. r. 
poprzedzony nabożeństwem żałobnem, które się o g. 
8 rano rozpocznie.

J a d w i g a  St r a s z e ws k a ,  właścicielka dóbr, u- 
rodzona w r. 1867, zakończyła życie w d. 9 b. m. 
w Żyznowie, w powiecie rzeszowskim. Pogrzeb od- 
Hdzie się w Żyznowie d. 12 b. m. o godzinie 10 
rano.

K a j e t a n  W i e n i a w a  T o r o s i e w i e z ,  właści 
ciel dóbr Nabaczowa w pow. jaworowskim, mąż wiel­
kiej zacności, prawy obywatel i serdeczny przyjaciel 
ludu wiejskiego — zmarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 42.

Ro z a l i a  z A g o p s o w i c z ó w  Cz a j kows ka ,  
małżonka mecenasa Dra Jana Czajkowskiego, matro- 
Ua niezwykłych zalet serca i umysłn, zm arła we 
Lwowie.

Repertuar teatru k rak ow ik lego .
We czwartek 13go: Po raz czwarty: Dla świętej 

ziemi, sztuka ludowa, ze śpiewami i tańcami, w 4 
aktach, przez Sewera — z muzyką A. Steibelts.

W sobotę 15go: Na dochód Julii Sułkowskiej (wzno 
wienie): Ubogie lwice, komedya w 5 aktach, Emil* 
Augiera i Edwarda Foussier.

— Dnia lOgo lutego pochmurno, po południu trochę 
śniegu; term. od —4 1 doszedł do + 1 5  C. Baromet' 
wysoko; o g. 7ej rano d. l ig o  sten jego był 753 8 mm., 
term. — 4 2 C. — Wiatr wschodni.

—  We środę dnia 12go lutego: śś. Modesta m.iEu-

Ruch umysłowy i artystyczny.
Wystawa sztuk pięknych w Sukiennic.ch zamknię 

t» w reszłym tygodniu z powodu robót spowodowa 
ńych odejśc em Fryny do Lwowa, w krótce na nowo 
otwartą zostanie gotując tubliczności nrszsj biesiadę 
Artystyczną. Mistrz Matejko zezwol i bowiem, ażeby 
Wielki jego obraz Joanna d’Are, który trzy lata temu 
^ ledw ie przez parę dni widziany był w Krakowie. 
Pfzed wysłaniem za granicę, został przez pewien czas 
w głównej sali Towarzystwa Sztuk P.ęknych w y b a­

wiony. Pojawienie się tego arcydzieła będzie nieza­
wodnie dla naszego świata artystycznego wypadkiem 
niezwykłego znaczenia.

Na Wystawę Zjed. Tow. Przyj, sztuk pięknych na

założeniu i utrzymaniu tej szkoły. Otrzymawszy 
odnośne wezwanie od Wydziału krajowego i do­
wiedziawszy się od prezesa Towarzystwa roi. okr. 
mieleckiego, iż Rada powiatowa w Mielcu obowią

deszły: Krzyszkowskiego „Martwa natura", Littrowa (znje się udzielać w tym celu subwencyę 6000 złr. 
Łódź rybacka", Schmarbacha „Węgierka", Makarta' przez lat 6, i że są wszelkie nadzieje uzyskania 

”Romeo i Julia" miedzioryt, Allemanda „Kwatera Ar- gruntu i budynku dla szkoły, oraz datków pienię- 
cyksięcia Albrechta w bitwie pod Custozzą r. 1866 żnych, postanowił Komitet odnieść się do W y­

działu Towarzystwa rolniczego mieleckiego o bliż­
sze wyjaśnienie wszelkich szczegółów i wysłać

miedzioryt.
Odkrycie astronomiczne zrobił niedawno prof. Schia­

parelli w Neapolu. Twierdzi on, iż planeta Merkury, 
najbliższa słońca, zwraca, podobnie jak księżyc wobec 
naszej ziemi, jednę i tę samą stronę ku słońcu. Z po­
wodu, ża Merkury nie okazuje żadnych plam, nie 
umiano dotąd oznaczyć czasu jego obrotu około wła­
snej osi. Schiaparelli twierdzi, że potrzebuje on do 
tego 88 dni, to jest właśnie tyle, ile do obiegu około 
sbńca i ztąd zjawisko, iż zawsze ta sama półkula 
zwróconą jest ku ebńcu.

Sprawy sądowe.
M atactw a em igracyjne.

W adow ice 10 lutego.
Po 10-dniowej przerwie rozpoczęła się dzisiaj 

rozprawa o godz. 10 przed południem.
Na v stępie rozdano obrońcom pytania, przysię­

głym zadać się mające, nad których ułożeniem 
przewodniczący p. radca Lipka w czasie przerwy 
pracował.

Przed rozpoczęciem odczytywania pytań oznaj 
mia przewodniczący, że akta dotyczące żandarmów 
Hodowskiego i Hubenego oraz akta w sprawie 
Jana Zawady i Juliusza Neumauna z aktów proce­
sowych zostaną wyłączone i pierwsze z nich ode 
słane zostaną do sądu wojskowego, drugie zaś do 
prokuratoryi państwa, która sobie zastrzegła oso 
bne dochodzenie przeciw Neumannowi o zbrodnię 
oszustwa na szkodę Jana Zawady.

Obrońca Neumanna, Dr Ł a z a r s k i ,  sprzeciwia 
się wyłączeniu aktów właśnie wspomnianych, a l­
bowiem prokurator w swoim czasie po przesłu­
chaniu Zawady nie zastrzegł sobie, że przeciw 
Neumannowi faktów przez Zawadę podanych oso­
bno dochodzić będzie, wobec czego nie przysłu­
guje mu więcej prawo do tego, a co więcej, p. 
prokurator w swoim czasie oświadczył, że zarzą­
dzi dochodzenia przeciw Zawadzie o zbrodnię o- 
szczerstwa.

Prokurator zaprzecza temu.
Dr Ł a z a r s k i  powołuje się na świadectwo 

wszystkich członków Trybunału i obrońców oraz 
na protokół rozprawy.

Przewodniczący poleca odczytać odnośny ustęp 
z protokółu, a odnośna notatka krzmi:

„Dr Łazarski oświadcza, że imieniem swojego 
klienta wnosi niniejszem doniesienie o oszczerstwo 
przeciw Zawadzie, a wywód tego doniesienia pó­
źniej wniesie; prokurator zastrzega sobie osobne 
dochodzenie w ty m  k i e r u n k u . "

Trybunał uchwalił sprzeciwienia się Dra Łazar­
skiego nie uwzględnić.

Następnie przystąpiono do odczytania pytań. 
Wszystkich pytań jest 343.
Pytania odnośnie do spólników ajencyi Klau- 

8nerowsko - Herzowskiej, mianowicie Klausnera, 
Herza, Lowenberga, Landaua i Landerera, da­
lej odnośnie do oskarżonych, którzy, nie będąc 
spólnikami, w bliższych stosunkach z ajencyą zo­
stawali, jak Hałatka, Zopotha, Neumanna, Koste­
ckiego, Sadgera i kilkunastu innych — opiewają 
oa zbrodnię oszustwa, względnie współwinę w tej 
zbrodni, na zbrodnię gwałtu publicznego przez 
wymuszenie i przez ograniczenie osobistej wolno 
ści, na zbrodnię dania pomocy dezerterom i uwie­
dzenie do dezercyi, wreszcie na zbrodnię uwie 
dzenia do nadużycia władzy urzędowej; co do 
Iwanickiego, na wszystkie te zbrodnie, z wyjąt 
kiem ostatmej, a natomiast na zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej.

Co do konduktorów i naganiaczy obu ajencyj 
postawione pytania opiewają na zbrodnie gwałtów 
publicznych i zbrodnie uwiedzenia do dezercyi 
oraz dania pomocy dezerterom. Na te dwa osta­
tnie czyny, a nadto na współwinę w zbrodni gwałtu 
publicznego przez wymuszenie opiewają pytania 
odnośnie do oskarżonych członków ajencyi Bre 
meńskiej: Zwillinga, Eikemajera i Lówa.

Odczytywanie pytań ukończono o godzinie 4%! 
poczem przewodniczący na wniosek Dra Goldbam- 
mera i Dra Łazarskiego odroczył rozprawę do 
czwartku, aby obrońcy mieli czas nad pytaniami 
się zastanowić, pytania ze swej strony postawić, 
lub ewentualnie zmiany zaproponować.

Dział s fc s ts e m ta y
SPRAWOZDANIE

z obrad Komitetu Towarzystwa roi. krakowskiego 
odbytych dnia 30 stycznia 1890 r.

Wskutek wniesionej przez To warzy dwo roi. okr, 
w Mielcu petycyi do Sejmu o założenie w po­
wi e c i e  M i e l e c k i m  n i ż s z e j  s z k o ł y  r o l n i  
c z e j ,  poleconem zostało Wydziałowi krajowemu 
zbadanie tej sprawy i zebrań'e dat, odnoszących 
się do subwencyi i ( fiar, które przyszłyby w pomoc

delegata swego na Zgromadzenie, na którem spra­
wa ta omawianą będzie. Misyi tej podjął się w i 
ceprezes Komitetu p. Władysław Struszkiewicz.

Następnie postanowiono upomnieć się u Wydzia­
łu krajowego o przyspieszenie założenia n i ź s z e j 
s z k o ł y  r o l n i c z e j  w p o w i e c i e  j a s i e l s k i m ,  
k t ó r a  to s p r a w a  c i ą g n i e  s i ę  j u ż  od l a t  
t r z e c h ,  przypominając jednocześnie, iż upłynął 
już czas, na który Ministerstwo odroczyło udzie­
lanie wszelkich zasiłków dla szkół rolniczych, 
przyrzekając tern silniejsze poparcie w przyszłości.

Ponieważ na posiedzeniu krakowskiej Izby han­
dlowej , które odbyło się d. 22 stycynia r. b. wy­
stąpiono przeciwko d o s t a w i e  z b o ż a  i s i a n a  
d l a  a r m i i  bezpośrednio przez producentów i 
utrzymywano niezgodnie z prawdą, jakoby odsu­
nięcie handlarzy i pośredników od stosunków 
z intendenturą stanowiło niebezpieczeństwo dla 
handlu zbożowego i jakoby producenci nie posia­
dali odpowiednich do tegoż zdolności, ponieważ 
nie dotrzymywali w dotychczasowej praktyce wa­
runków, odnoszących się do terminu dostawy i 
jakości produktów, postanowił Komitet odeprzeć 
w dziennikach owe wręcz fałszywe zarzuty, gdyż 
wszelkie dostawy wykonane były w czasie ozna­
czonym i z zupełnem zadowoleniem Zarządu ma­
gazynów wojskowych.

Wobec oświadczenia Wydziału krajowego, wy­
rażającego postanowienie nieprzedkładania Sej­
mowi wniosku o zaprowadzenie przy krajowych 
magazynach zbożowych s k ł a d u  na  c h m i e l ,  
nawet bez urządzania siarkami, a to wskutek re- 
lacyi otrzymanej od Dyrekcyi Wzajemnego kre­
dytu , której powierzony został zarząd tego maga­
zynu w Krakowie, uchwalono zwołać sekcyę 
chmielarską w przeddzień najbliższego posiedzenia 
Komitetu i zaprosić do obrad p. Rossknechta 
z Okocima jako rzeczoznawcę, by po wyeżerpu- 
jącem zbadaniu całej tej kwestyi, przedstawić 
dokładny jej obraz Dyrekcyi składów krajowych 
i wpłyuąć na zmianę postanowienia Wydziału kra­
jowego.

Wskutek odezwy ministerstwa roi., żądającej 
dokładnych wiadomości o rozmiarach panującej 
e p i d e m i i  u p t a c t w a  d o m o w e g o ,  a szcze­
gólnie u gęsi, uchwalono: a) zasiągnąć zdania 
prof, dra Walentowicza w Krakowie i p. wetery­
narza Fertiga w Bochni, co do przyczyny objawów 
i środków leczenna tej choroby; b) wezwać Wy­
działy Towarzystw roi. okręg, o nadesłanie wy­
jaśnień co do spostrzeżeń czynionych przy tej 
chorobie i rozmiarów, jakie ona w odnośnych po 
wiatach przybrała.

Wreszcje postanowiono upomnieć się ponownie 
u Wydziału krajowego o z w i ę k s z e n i e  l i c z b y  
f i l i i  b i u r a  m e l i o r a c y j n e g o  w K r a k o w i e ,  
w razie zaś braku na ten cel funduszów, o nieza- 
trudnianie naczelnika tego biura czynnościami, 
które nie stoją w bezpośredniej styczności z me- 
lioracyą.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
K r a k ó w  dnia 11 lutego.

Dowozy zboża, a tem samem i zapasy zwię 
kszyły się znacznie w ostatnim czasie, co znowu 
na usposobienie dzisiejszego targu niekorzystnie 
oddziałało.

Pszenica stosunkowo lepiej trzymała się w ce 
nie, gdyż na miejscowe pntrzebv, chociaż w nie 
wielkich partyach znajdowała odbyt.

Zaofiarowanie żyta w stosunku do p trzeb jest 
za wielkie, dlatego odbyt był utrudniony, a ceny 
chylą się ku zniżce.

Jęczmień browarowy po cenach dotychczaso­
wych napotyka odbyt normalny, g rsze gatunki 
tmdue do pozbycia.

Owies niezmiennie.
Płacono za pszenicę białą od 9 40 do 9-70 złr., 

za czerwoną od 9'45 do 9-80 złr., za żółtą od 
9 40 do 9’70 złr.; za żyto od 8 35 do 860 złr.: 
za jęczmień browarny od 7-75 do 8 80 złr.; na pasze 
od — do — złr.; za owies od 8 20 do 8 45 
złr.;— groch od —•— do —'— z^- Wszystko 
za 100 kilogramów.

Telegramy własne „Czasu".
Petersburg lig o  lutego. Rodzina cesarska 

orze nosi dnia 24 b. m. znów swą rezydencyę do 
Gatczyny. Ze względu na krótkość karnawału za 
niechano w tym roku u r z ą d z e n ia  mniejszych ba 
lów dworskich, jakie zwykle w lutym dawano
w pałacu Aniczkowskim.

Petersburg 11 lntego. Kwestya wybudowa 
nia porta handlowego w Sebastopolu lub w Feo- 
dozyi rozstrzygniętą została w tych dniach na ko­
rzyść pierwszego miasta. Port wojenny w Sebasto­
polu pozostanie nadal na swem dotychczasowem

miejscu, podczas gdy opodal miasta w zatoce Stre- 
leckiej stanie port handlowy.

Zofia 11 lutego. Panicy i trzem innym do 
spisku należącym oficerom, odebrano szarże woj­
skowe i oddano sprawę ich sądowi cywilnemu do 
osądzenia.

Telegramy biura koresp.
H ied e ii 11 lutego. (Z Izby deputowanych). 

Odpowiadając na interpelacyę Steinwendera w 
sprawie przedłożeń do reformy podatków, oświad­
czył minister skarba, iż przedłożenie do reformy 
bezpośrednich podatków już zostało wykończone. 
Nie chodziło jednak przytem tylko o wypracowa­
nie projektu do ustawy o podatku dochodowym 
osobistym, lecz w toku przygotowania projektów 
okazała się potrzeba utworzenia na nowo całego 
systemu podatków osobistych od początku. Osobi­
sty podatek dochodowy, który przeto stanowi tyl­
ko część przedłożenia ma według planu projektu 
do ustawy obciążyć czysty dochód z nader nmiar- 
Kowaną progresywną stopą podatkową, która 
wzrasta od '/l t nl0 co najwięcej do 3%. Opodat­
kowanie przedsiębicrstw akcyjnych projektuje się 
na tych samych podstawach, na jakich opiera się 
ustawa specyalna z r. 1880 dla towarzystw za­
robkowych, gospodarczych i zaliczkowych. Punkt 
wyjścia dla wymiaru podatku tworzyć będą nad­
wyżki wynikające z bilansów. Projekt zawierać 
będzie znaczne ulgi przez dozwolenie potrącenia 
procentów, dłużnych odpisów z tytułu zużycia ma 
jątku, rezerwy strat itd. i tym spoBobem uczyni 
zadość licznym życzeniom opodatkowanych. W miej­
sce dotychczasowego podatku zarobkowego i do 
chodowego 1 klasy zaprowadzi się dla innych 
prywatnych przedsiębiorstw jednolity podatek za 
robkowy.

Minister wyjaśnia bliżej w dałszem przemówie­
niu tę sprawę, oświadcza, iż kładzie wielki nacisk 
na przeprowadzenie reformy podatkowej i że do­
chodzenia w tej mierze przyspieszy, aby projekt 
mógł być rychło przedłożony Izbie.

W niosek Steinwendera, aby nad odpowiedzią 
ministra otwartą została dyskusya, odrzucono 104 
głosami przeciw 72.

Praga 11 lutego. Na wysłany na ręce br. 
Taaffego przez Dra Sehmeykala, przewodniczące 
go na wiecu stronnictwa czesko - niemieckiego 
w Cieplicach telegram, wyrażający hołd wierności 
i przywiązania dla Cesarza, nadeszła do Scbmey 
kala następująca odpowiedź telegraficzna od hr. 
Taeif«go:

Najj. Pan raczył polecić mi telegraficznie, abym 
oznajmił wiecowi czesko niemieckiemu Najwyższe 
Jego najserdeczniejsze podziękowanie, o czem ni­
niejszem zawiadamiam Wielmożnego Pana dla 
dalszego użytku.

Buda-Peszt 11 lutego. Ces rzowa i arcyks. 
Walerya przybyły tutaj wczoraj po południu. Ce­
sarz oczekiwał ich na peronie dworca kolejowego 
Burmistrza miasta wypytywała Cesarzowa z wiel 
kiem współczuciem o stan zdrowia hr. Aodrassy’- 
ego. Następn:e wśród grzmiących okrzyków lu­
dności udali się Najj. Państwo z arcyks. Waleryą 
na zamek.

Berlin  11 lutego. Post donosi, iż dnia 22 
marca przybędzie tutaj książę Walii i weźmie u 
dział w posiedzeniu kapituły orderu Czarnego orła 
i w uroczystości, jaka się z tego powodu odbędzie 
dnia 23 marca.

Berlin 11 lntego. Nordd. Attgem. Ztg kon­
statuje, iż prócz urzędowych zapytań, postawio­
nych Francyi. Anglii, Belgii i Szwajearyi z po­
wodu rokowań w kwestyi robotniczej odbywają 
się także przygotowawcze sondowania w iDnycb kra­
jach, w których istnieje kwestya robotnicza.

R on adiium  11 lutego. Izba Rady państwa 
przyjęła niemal jednogłośnie uchwałę komisyi, 
odrzucającą wniosek w sprawie placetum regium, 
poczem takie co do kwestyi starokatolickiej pr*y 
jęła stosownie do uchwał komisyi motywowany 
porządek dzienny.

Pary* 11 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych wniósł monarchista Cazenove 
zniesienie ustawy banicyjnej, która obra*a uczu­
cia pat-yotyczne. Mówca zażądał nagłości dla 
swego wniosku. Minister sprawiedliwości oświad­
czył, iż bezpośrednio po tak ruchliwym peryodzie 
i po znanym Izbie aliansie nie można znosić po­
wyższej ustawy. Nagłość została uchwaloną, a po 
przeprowadzonej natychmiast dyskusyi wniosek od 
rzucono 328 głosami przeciw 171.

Paryż 11 lutego. W sferach parlamentarnych 
obiega pogłoska, iż rząd skutkiem dzisiejszego 
stanowiska legitymistów będzie postępował mniej 
łagodnie i skaże księcia Orleanu przynajmniej na 
pewną część prawem przepisanej kary.

Paryż 11 lntego. Senator Challemel Lacour 
wygłosił wczoraj w Marsylii mowę, w której o- 
świadczył: Stoimy przed nieuniknioną, straszną 
przyszłością; powinniśmy zawsze stać w pogoto 
wiu i nie zapominać, iż w grze aliansów byt nasz 
jest stawką. Jesteśmy zdecydowani nie przyspie­
szać wypadków, które jednak mogą zajść niespo­
dzianie. W końcu mówca przemawiał za odnowie­
niem traktatów handlowych.

Londyn lig o  lutego. Times donosi z Zanzi­
baru: Emin basza powrócił zupełnie do zdrowia 
i zamierza niebawem przybyć do Zanzibaru. Gra-

venreuth wziął w niewolę brata Busziriego, któ­
rego powieszono.

Rzy m 11 lutego. W Castiglione della S. Valle 
w prowincyi Perugii runął sufit izby szkolnej, 
w której dawano przedstawienie teatralne. Widzów 
było 150, z których 14 zostało zabitych, a 50 
rannych, a między tymi kilku poniosło bardzo 
ciężkie uszkodzenia.

Ateny 11 lntego. Na wczorajszem posiedze 
niu Izby interpelowali Cumunduros i Delyanis, czy 
prawdą jest, że oficerowie w Larysie odmówili 
posłuszeństwa i że królowi doręczono memoryał, 
w którym żądano dla armii niezależności od wy­
padków politycznych. Trikupis stanowczo zaprze­
czał temu i powiedział, iż opozycya gwałtem chce 
wzbudzić zatarg. W końcu oświadczył minister, iż 
dochodzenie zostało wdrożone i że nie może po­
dać bliższych szczegółów.

Belgrad 11 lutego. Doniesienie dzienników, 
iż wiele skompromitowanych w Bułgaryi osób, 
a szczególnie, że liczni zwolennicy Cankowa zbie­
gli do Serbii i gościnnie tam zostali przyjęci, 
jest zupełnie nieuzasadnione; w Serbii niema wca­
le zbiegów bułgarskich. Prywatne wiadomości do­
noszą, iż niektórzy wprawdzie starali się przejść 
do Serbii, leez zostali wydaleni przez władze.

M a s a n a  11 lutego. Wojska włoskie powró­
ciły z Asmary do Masawy.

Ulowy Jork  11 lutego. Wiadomości nadcho­
dzące z Rio de Janeiro donoszą, iż rząd prowi­
zoryczny zamierza przed ogólnemi wyborami 
wzmocnić armię o 10.000 żołnierzy.

Od Administracyi „Czasu!1

Na odnowienie kościoła N. Panny Maryi na­
desłał prof. Łuszczkiewicz 5 złr.

Na fundusz jubileuszowy Dra M. Jakubowskiego 
nadesla’i: Stanisław Dąmbski z Rudna 20 złr., 
Jan Trzciński 10 złr.

Dla ubogiej rodziny S. K. nadesłano 1 złr.
Dla Unitów z gnbernii orenburskiej nadesłali: 

X. X. 10 rub’i, R. Łapiński, notaryusz z Niska, 
5 rubli, Z. i A. Holcerowie ze Strzyżowa 3 złr., 
maleńka Mania J. 2 złr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dzjple tym nie pochodzą od Redakcyi).

Utrudnione traw ienie (zatkanie) może 
mieć poważniejsze następstwa, aniżeli największa 
część tem dotkniętych wie. — Pojawienia i cier­
pienia okazują s'ę, jak napływ krwi, napady za­
wrotu, bole głowy, bicie serca, wzdęcia, brak 
apetytu, ociężałość członków i t. p., a człowiek nie 
wie, zkąd to pochodzi. Powstające w ten sposób 
Dojawi?*ir& usunięte zostaną przez używanie pra* 
w dziw ycli pigułek szwajcarskich aptekarza 
R yszarda Brandta, które są do nabycia w apte­
kach pudełko 70 ct. Należy jednak zawsze żądać 
etykiety z białym krzyżem w czerwonem polH i 
podobizną podpisu Ryszarda Brandta. (341)

Dr Józef Dobrowolski
otworzył (388 2-3)

kancelaryę adw okacką w Dolinie.

W iadom ość użyteczna.
Przypominamy, że W ino Chassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi), gastrąlgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (124 8-15)

K U R S A  T K L E 6 R A F I C Z I E .
W ie d e ń  11 lutego. 2 godzina 30 min. popoł.

g papier, opod.. 
|  >, srebrna „
J I  4 •/, złota . . .

§ 5*/, pap.nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W.

kredytowe
Londyn ..................
Napoleony............
D u k aty ..................
Marki
5*/. Renta węg. pap.
4% „ „ złota
Losy prem. węg.
Losy tureckie .

Usposobienie giełdy:

Berlin 11 lutego. 
Banknoty austr.. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros. .
"»•/• Listy zast. pols.

■Ir. ct.
88 80 Anglobanki . . . .
88 95 U niony...................

110 50 Bankvereiny . . .
101 95 Akcye L&nderbank.
932 — „ kol. Kar. Lud.
321 — „ „ Iwowsko-
119 05 czermow.

9 41V, „ „ połudn. .
5 68 Elbethale...............

58 127, Nordbahny............
99 30 Staatsbahny . . . .

103 35 A lp in y ..................
136 75 
36 —

Akcye tytoniowe . 
Ruble * ..................

słabe.

słr. ot.

167 25 
260 30 
124 40 
238 EO 
187 50

233 50 
135 50 
221 50 
2620 

217 25 
106 60 
16  — 
128 75

172 40 47, Listy likw poi. 60 90
172 20 Ako. kol. Kar. ~,ud. 81 20
222 05 p austr. kred 177 37

66 30 Ultimo Ruble . . . 221 75

ODPOWIEDZIAŁBY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n tr - n i  K lo b zsk o zm sk i

128 
57 30 

9 38 
1 34

Jfspiłns państwowa renta PaPier°)™ ‘ 
^K eyjskie obligacyę inOemnizacyjne • 

gal. Oblig. propmacyjne 26-letme
o*/ _„i; ; kratowa . • •®7,^alicyj. pożyczka krajowa 

tó * 6 b  % . komun. galBatTku k ra b ;
47, Listy Iikw. Kr. Pol. ząlOOr.im. 

oprócz kup. bież. w rubt. i kop. .
w.

„ Listy zastawne i  dłutne.
** 100 fl. im. wart. opróoz kuponu bież.

§
*7,7. g*l- Banku krajowego . . •* Tow.kr. *. weLw. meokr.

V? » ” ” ” 56 le t:/• » » » 9
g ń /« fl l) * *
0'/, ” Banku hipot.weLw.prem
5*/ niepr
*'/, Sakł. kred. tii. w Krtk 36 l«t

129 .V 
58 3r 

9 4 * 
1 43

88 -  

104 - 
91 65 

104 25 
97 30 

100 50

87 -

98 50 
96 fO 
94 25 
92 75
99 50 
01 50 

105 
101 25
:8 -

Kur» pieniędzy i papierów  publicznych
■ r a k ó w  11 lntego.

Waluty.
Ruble rOBjrjskie papierowe za 10 1
“Jarki niemieckie  .....................
? l-to  frankówka waźnS . • * •
Rubel srebmy obrączkowy • •

Obligi. . ,
** 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 89 50 

105 -  
92 50

98 30

88 50

99 50 
97 7f 
95 25 
93 7 

100 50 
102 25 
106 25 
T2 2 
99 50

6*/. Listy dłużne Zakł. kredyt.
włoAć. we Lwowie w likwid. 

5*/, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włoż<*. we Lwowie w likwid. 

5% Li sty zast. Tow. kred. zie. Kr 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub 
im. w. opróoz kuponu bicżąoego 
w nsbl. i kop. . . . .  ■

Akcye kolejowe * bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Ozerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku biu. we Lw. „ 200 „ 
Banku galie. dla handlu i przem. 

w Krakowie po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

.  wegier. „ „ .
„ włosk. „ „

Bazylika B udapeszt....................

W i e d e ń  10 lutego. 
Obligi długu państwa.

4*/,,*/, Renta papierowa
* srebro*

plwoą lądąją

55 50 59

48 - 0

95 50 96 76

187 
234 — 
298 —

22 75 
31 
19 25 
12 25 
14 75 

7 85

89
89

189 -
236 26

24 — 
36 -  
20 2 
13 25 
16 -  
8 75

89 20 
89 20

4*/, Renta złota . . . .
5% n papier, nieopodatkow 
3% Losy z rokn 1854 po 250 m. k
!»/, „ „ 1860 „ 500 złr.
4“/, „ „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

4*/.*/. Obi. poi. kol, węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne.
Galicyjskie . . . .  10°/, podat. 
4% gal. Obligacyę proplnacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 ” 
Aust.-węg. Bank (N.-Bn.) 600
U n io n b a n k ......................200
Verkehrsbank ogólny .140 ” 
Wied. Bankyerein . . . 100 *

Akcye ko et.
Alfold-Fiume . . . 200 złr. 5'/ 
Ferdynan. Nordbthn 1050 
Gal. Karola Lndw. . 210 „ "
Kowyeko O drrW g 200 „ 4*/

piso*
11 > 60 
101 9 
133 25 
140 75 
143 75
176 75
177 -

113 50

104 50 
92

168 2 - 
322 7 
353
238 90 
934 -  
259 5 
165 75 
123 10

110 8 
102 1'  
134 - 
141 *>6 
144 7? 
177 25 
177 50

114 10

105 60 
92 50

168 15 
822 i 5 
359 5 
239 5< 
937 -  
260 -  
166 76 
123 60

202 50 203 r0 
2620 I 2627

Lw ow. Czerń.-Jassy . 200 „
dmiogrodzkie 1. . 200 „

Staats.-Bisenb.-Gesell. 200 złr. 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ 
Theissbahn (Cisańska) 200 „ 
Węg. gal. Łupkowgka 2 *1 

Nord.-Ost.

57. 233 —1234 
2 >0 50 201

200

217 50 
136 10 
246 5 t 
194 7 
190 50

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7. v „ papier 50 lat. 
3*/, Prem. Boden-Credit Allg. . 
67, Zakł. kredyt. „ 36 lat.
4»/, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 
57, « p n n p
4°/, p p p p 56-letn.
47, p p i, a 41 „
4V.°/» p » n » 52 „
47.7, Gal. Banku kraj. . 517, lat 
57. P p hipot. „ prem,
57. 40 la t
47,7. Bank austr.-węgierski w. 
47. Bank austr.-węgierski w. 
4°/, Węg. Banku hip. prem. .

Priorytety kolei.
Cee. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 

Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57, 
Gal. Kar.-I.ud. 1881 300 złr. 47,7, 

IKK 1 ow nr. „ Jarosław .300 „ „
159 75 160 76 <WtyO,-"dwb 1879 200 sir. 6%

213 
136 70 
247 50 
195 2C 
191 -

117 50
100 90 
108 50
98 60 
96 80

101 25
93 25
94 15
99 50
98 75 

106 — 
101 50 
101 -

99 90 
111 50

118 .V 
101 50 
109 -  
99 50

101 76

100 
99 25

01 76
101 60 
(00 30 
112 25

102 50

100 —  

i 99 60

103 50

100 80 
100 10

„ nieopod. „ „
Siedmiogrodz. I. . 200 „
Staatseisenbahn . 500 tr. 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr.

„ „ złot. 200 złr.

Lo& * 2  ;
„ Nordost. . . 300 „
„ „ złotem 200 „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 
Premiowe Wiedeńskie . „

„ Węgierskie .
„ Tureckie . . tr. 

Budowy bazyL Buda-Peszt złr
K re d y to w e ....................
In sb ru k u ..............................v
K rakow skie....................
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryackie „ 
„  >> fl węgierskie „
R u d o l f a ......................... .....
S a lzb u rsk ie .................... .....
St. G e n o i s .................... .....
Stanisławowskie . . . ,

Waluty.
Dukaty ważne
2P-frfcuk4wki

P t e e ą

47 . 82 20 82 8
89 70 90 41'

<Tv„ 99 80 100 3<
3% 192 — 194
3*/, 148 50 149 51
57, 119 10 120 40

102 - 102 40
101 f,0 102 10

1*

fl
100 8) 101 40

100 1*0 60 121 5
100 143 25 143 7?
100 136 90 137 40
400 36 40 36 90

-. 5 8 10 8 50
100 182 50 183 50
20 26 — 26 60
20 23 50 24 50
40 60 75 61 25
10 19 70 2< <_
5 12 75 13 25

10 19 *0 20 50
20 27 25 27 75
42 62 25 62 75
20 ------ — 34

•  • 5 58 5 60
9 40 9 41

Imperyały rosy jsk ie ....................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  10 lutego.

Akcye Ranku hipot. gal. 200 złr. 
57. Listy zast. Tow. kred. ziems.
ś /• n a p p p
47. p „ „ „ 56-letn.

n » fl n 41-letn.
f / ,7 .  p fl „ 52-letn. 
47,7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal 
57, Obligi indem. gal. 107, podat 
47,*/(i Obligi pożyczki krajowej .

11 84! II 90
57 92 58 -  

128 50 129 -

plącą I żądąją

298 — 
101 -

97 40
93 50
94 40 
99 60
98 50 

100 5'»
104 40

97 25

W a r a i a w a  10 lutego. 

5*/, Listy zastawne I ser. . .

47, Listy likwidacyjne”. . . 
5 It n warsząwskie I ser. 

w p „ m  „ .
» » » iv  , .

102 —
98 40
94 50
95 40 

100 60
99 50 

101 50 
105 40
98 25

rab.kop. -ub.kop.

97 — 
96 — 
89 75 
99 — 
95 - -  
94 75



4 CZAS z Środy 12 Lutego 18S0.

r J jLt (390 2 2)

Za duszę ś. p.

Władysława Jgdrzejawicza
zmarłego w Wiedniu d. 31 stycznia

1890 r.,
odprawionem będzie

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele iw. Barbary, 

we środę dnia 12go lutego b. r.
o godz. 10 zrana. 

m ssttm atam m m sassm a

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN 
ORAZ EKSPEOYCYA PISM PERYOD

S. A. Krzyżanowskiego
w K r a k o w i e

poleca

Listy i Zygmunta Goliana
Cena 1 złr. 50 c t . , z przesyłką pocztową  

1 złr. 70 ct. (238 4-5)

Młoda panienka poszukuje miej
sca do towarzystwa starszej pani lub za 
bonę. Łaskawe zgłoszenia pod lit. K . G. 
poste restante K raków . (371-3-3j

mały rynek,
Mały rynek, Mały rynek, jeszcze Mały rynek 
zawsze Mały rynek i znów Mały rynek — jest 
najstosowniejszem miejscem na pomnik dla Mic­
kiewicza. — Be gdyby ten pomnik postawiono 
w głównym rynku, naprzeciw kościoła N. P. Ma­
ryi, Sukienice zasłonią jego widok prawie na 
połowę rynku, mianowicie od ulicy Brackioj ku 
ulicy Wiślnej, od ulicy św. Anny aż do ulicy 
Szewskiej. Na Małym zaś rynku pomnik z każde­
go punktu doskonale widzianym będzie.

Targ owoców z Małego rynku da się łatwo 
gdzieindziej przenieść, najstosowniej naokoło ron­
dla Floryańskiej bramy. Wszak miasto wcześniej 
czy później będzie zniewolone usunąć to kia 
syczne niechlujstwo z Małego rynku, które wszyst 
kim wstręt i obrzydliwość sprawia. W ówczas nie 
byłoby czem zastąpić powstałą po straganach 
próżnię i żałowanoby bardzo, gdyby pomnik 
Mickiewicza w innem stał miejscu. Ludzie roz­
tropni troszczą się nie tylko o bieżącą chwilę, 
ale ustawicznie myślą także o przyszłości.

(421) Kenio.

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  k o r z e c  wraz 
z workiem kosztuje 3  z ł r .  w .  a . ,  przy zaku- 
pnie Daraz XO k o r c y  dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia J .  B o l j l e w l c z ,  
skład nasion w Roclini. (373-1-30)

p o s z u K u je  l o k a l u  w Krakowie, 
położonego w śródmieściu lub jednej 
z ulic bliższych śródmieścia, a skła­
dającego się z 13 pokoi, pomiędzy 
któremi konieczną jest 1 sala wysoka 
i jak najobszerniejsza. Kokal ten mo­
że być rozłożony i na 2 piętra.

Zgłoszenia pisemne lub ustne z po 
daniem warunków nsjmu przyjmuje 
Wny Władysław Fischer, właściciel 
handlu w Rynku głównym hni» A—B 
w Krakowie. (387 1 3)

| p 7 v l l ń t A I '  a n K l d 8 k I e * o  * f r a « -J I J & J M ln .  c i i s k u g o ,  zbiorowo i czę­
ściowo, udziela się w domu i po za do­
mem przy ulicy św. T o m asza  Nr. 27, 
na II. pięfrze. (298-3 6;

Akademik
pragnie udzielać lekcyj języków: pol­
skiego i rosyjskiego. Oferty pod lit. J ,  
K  przyjmuj > Adm inistracya „ C z a s u 14

(297-3 3)

! !B a rd z o  k o rz y s tn e  kupno!!
Z powodu przeprowadzenia się z K ra­
kowa —  j e s t  d o  s p r z e d a n i a  
p o d  b a r d z o  k o i z y s i n e m i  
w a r u n k a m i  r e a l n o ś ć  w o -  
g r ó d k t e m  — p r z y n o s z ą c a  
1 3 %  r o c z n i e .  — Dó tego

wystarczy 20 ,000  złr.

Zgłoszenia pod liter. A .  G Ł  poste 
restan te  K r a k ó w .  (422-1-4;

A S
stare i nowe sprzedaje najtaniej (.398-1-;
EMIL WEINER w  WIEDNIU, I , Salzburg 4.

Chustki do nosa
tudzież wszelkie inne gatunki towarów lnia­
nych rozsyła w uznanej znakomitej jakości naj­
taniej fabryka wyrobów lnianych p. f. Alojzy 
Velth w f-mlicti (w Czechach), laloiona  
w roba 1SIO. Cenniki na żądanie. [270 47 ]

B A Y E R A
salic jlo vo  - kaucsuko w j  plaster

jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego 
i niebolesnego usunięcia

odgniołkóuj i wszelkich narośli 
skórnych.

1 paczka tego znakomitego plastra z dokładnym 
opisem użycia, kosztuje 30 ct. pocztą 35 ct., za 
przystaniem gotówki w markach li­
stowych. Zamówienia przyjmuje tylko apteka ,,..1 in rttmlschen HalserM, Wleu, I. 
Wohlzeile t8 , Hugo Bayer, aptekarz. 

(108-8-12)

Ponieważ istnieją fabryki cykoryi, któ­
rych zadaniem jest uczynić zewnętrzne 
wyglądanie swej cykoryi podobnem do 
p r a w d z iw e j  c y k o r y i  p r a s k i e j  
K o lb a ,  — przeto uprasza się kupującą 
Publiczność i zwraca się na to uwagę, 
ażeoy dokładnie przypatrzyła się winiecie 
i t y l k o  t ą c y -
k o r y ę  u w a -  |  K K  p rir .
żała za pra- I Cicko^^f r ien -  
w d z iw a  p r a -  I Caffee-Fabrik
s k ą c y k o r y e l  des
K o l b a ,  k t o -  |  Jg.Ferd.Rolb  
ra  m a  o b o k  I  , ,
w y d r u k o w a -  l i i a d l e r & j Kolb 
n ą  w in ie tę .  |  in P r a f.

Towarzystwo powroźnicze
w  R adym nie .

Towarzystwo zarejestrow. z poreką ograniczo­
ną i subwencyonowane przez Wysoki Wydział 

krajowy we Lwowie, 
poleca bwoje

w yroby powroźnicze i sieciarskie,
tudzież pasy do maszyn, gurty do wybijania wóz 
ków, choumki na korytarze i t. p ., w najlepszej 

jakości, po cenach umiarkowany eh. 
Wskutek powrotu btypendysty naszego, posła­

nego kosztem Wysokiego Wydziału ki aj owego, 
z fabryk powiożuiczych w Puchłam i Wiedniu, 
jesteśmy w możności najozdobniejsze nawet, a 
dotąd w kraju niewyrabiane, artykuły powrożni- 
cze, jako  to: sieci do polunauia, na ko­
nie, załuItnie, szpagaty kolorowe, a- 
ptekarskie, węże do sinawek, toreb- 
ki myśliwskie, nakrycia salonowe na 
Stor, hamaki bez guzów i t. d., po ce­
nach umiarkowanych dostarczać.

P rzestroga! .Ponieważ doszło do naszej 
wiadomości od bardzo poważnych osób, że han­
dlarze wyrobami powiożniczeu-i wątpliwej war­
tości w Radymnie, podszywając się pod naszą 
firmę, potworzy li pu całym kraju skl.py z wy­
robami po--rożniczemi— zasilając lichemi towa­
rami z dum.e^zką juty i kłaków P. T. Puolicz- 
ność — przeto przestizegamy każdego, że nikomu 
nie powitrzj liśmy wyrobow naszycn na sprze­
daż — prosimy zatem z całem zautaniem udawać 
się wprost do naszego Towarzj stwa, gdzie tylko 
wyroby powroźnicze z czystych silnych konopi 
i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywa >e 
bywają, a cenniki na żądanie odwrotnie daimo 

opłatuie wysyła się. (55-3-)
DYREKCYA: ,

X. Leon Pastor. Marceli Swiechowski.

C. k. u przytc il. fa b ry k a  cyk o ry i 
do kaw y  (243 8-24)

Ig. Ferd. Kolb Nachf., Prag.
Owionkami D u k w n i -C iasn*,

W E B A  K IN G .
Krótka trwałość płótna (wskutek chomi 

oznego bliehowania) spowodowała nas dr
szą nazwą materyi 

płótna naj-
wyrabiania pod powj 
Dosiadającej trzykrotne trwanie _ 
tańssei '• *>0 pnoent. Weba King j * t n*J- 
tpssą najtrwalszą i najtańszą materyą na 
-'sselkie gatunki bielizny Nasz znak jest 
rzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
stanie sądownie akmanym. Webę Kina 

iprzedajt nasz podpisany skład: 
sztukę 78 centym, szerok., 20 
metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzc trwałą . . . .  Ur. «•- 
sztukę 38 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie • dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej............................................„ 8-5C

i sztukę 175 oentym. szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu. „ 11-8<
sztukę 195 oentym. szerok., na 
włoskie łóżka 12-8f
C e lew  im k o sa a ls  się o gntmm- 

ka, in esy iaB y  beipłatale grób. 
hi wsaysśklok (ataskńw. (156-149

M. Beysr i Spoi.
ze K r a k o w i e ,  

■ e k l - M i i t r r  K r . 1 1 — 1 4 .

5
tog ra f iczny

l o n a  p a t e n t o w a n a

MACHINA WYROBU WIÓR
(Holzwoll-Maschine).

Nasza potrójnie działająca machina wyroba 
wiór drzewnycb przewyższa wszelkie dotychczas 
istniejące pod względem działalności i szcze­
gólnie lekkiego chodu, o czem każdy chcą­
cy ją  kupić może się u nas przekonać. Oprócz 
tego wyrabiamy jako szczególność kompletne u- 
rządzenia dla zakładów rąbania drzewa i wszel­
kich machin obrabiania drzewa. Prospekta darmo. 
Fabryka machin C . Schrani A  Xm. HOdłger 
»  Wiedniu, X., ikampfgasse Kir. 18. 

(21 10- 10)

POLECAM
sm irneńsk ie ,  perskie, b rukse lsk ie  

i k r a j  o w  e

kobierce,
portyery, lambrekiny, skóry angor., 

pledy, pokrycia na sofy

nakrycia.
F. KALIWODA

w Wiedniu, III. H etzgasse  Nr. 31,
obok Sofiensale. (104-3-7)

i

§tani§lawa Bizań§kie^o
W  KRAK OW IE 

dalej prowadzi pozostała wdowa M a r y a  I ł i z a ń s k a ,  a pole­
cając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, zapewnia, 
iż jedynem jej staraniem będzie zadosyć uczynić wszelkim wy­
maganiom sumiennem i umiejętnem wykonaniem prac w zakres 
fotografii wchodzących. (51-5-5)

M a rya  B izańska.

J. Pserhofer
apteka w Wiedniu,

1*9 Sing'erstrasse Mr* 159
„zum  goldenen Reichsapfel11.

P I G E Ł H I  C K Y S Z C Z ą G E  H B K W , dawniej zwane pigułkami unlwerasl- 
neml, zasługują najsłuszniej na tę ostatnią nazwę, gdyż istotnie jest wiele osób, którym

te pigułki znakomicie pomogły.
Od kilkudziesięciu lat są te pigułki ogólnie kupowane i przez wielu lekarzy przepi­

sywane, a niezawodnie mało jest rodzin, gdzieby ten znakomity środek domowy nie był 
na podorędziu.

Pigułki te kosztują: lpudełko i  15 pigułkami SI ct. 1 zwój z O pu­
dełkami 1 złr. 5 ct., za zaliczką nieopłacone I. złr. lO ct.

Za poprzetlniem wysianiem gotęwki kosztuje opłatnie 1 zwój pigułekl złr. 25 centów, 
2 zwoje 2 złr. 30 ct., 3 zwoje 3 złr. 35 cnt. 4 zwoje 4 złr. 40 cnt., 5 zwojów 5 złr. 20 ct., 
10 zwojów 9 złr. 20 cnt. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

Uprasza się, wyraźnie „J. P se r ie r a  pigułki czyszczące krew“
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę podpisu 3 .  P 8 E R -  

H l i F E R  w U V * C * E B W » \ E J  ~ t̂SSit barwie jak w opisie użycia.

Balsam na odmrożenia przesyłką 65 centów.

Sok z babki zaostrzonej, H T i 5 horŁ ka8Zlowi kurczowenm
Amerykańska maść gośćcowa, * £0 c®tów
ProszeK przeciw poceniu nóg, centów> z opłatn* prze8ył
Balsam na wole, 1 flaszeezka 40 cnt., z opłatną przesyłką 64 cnt.

Esencya życia (Krople praskie) 1 flaszeezka 2‘/  centy. P
Angielski cudowny balsam, 1 flaszeezka (.0 CŁt. mała flaszeezka 12 ct. 

Proszek fiakierski na kaszel itd. 1 pudełko 35 cnt., z opłatną przesyłką 60 ct-

Pomada tannochininowa OZ7SZ7*. 4red “ do p”ro,t" wl°'
P l a v t a r  n m u i o r c k l n l f  P r o f - S te u d la ,  środek domowy na rany, wrzody i t. p.
I l a M O l  U IIIW o l d a l l l j  j  8)0jk 50 cnt., z opłatną przesyłką 75 cnt.

Uniwersalna sól przeczyszczająca środek domowy na wszelkie następ­
stwa złego trawienia. 1 paczka 1 złr.
Opró z wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich dzien­

nikach ogłaszane krajo e i zagraniczne apteczne szczególności, nieznajdujące się zaś na 
składzie sprowadzone będą na żądanie punktualnie i najtaniej.
yĘ F " Rozsyłki pocztowe jaknajspieszniej za gotówkę, większe zamówienia także 

za zaliczką należytości.
0C~ Za poprirdnlem -wystaniem gotówki, najlepiej przekazem poczto­

wym, porto znacznie tańsze niż za zaliczką. (338-1-12)

% Lecznica i t p l s  ej rstit I b b a / i i i i  |
Pensyonat 
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Na średnim pagórku ochroniona od kurzu i wiatru, otoczona ga< 
jami wawrzynowemi i lasem dębowym.

Wspaniały widok
na morze, wyspy Qaatnero i miasto portowe Rjekę.

Wielkie i małe apartamenta i pojedyncze pokoje z wszelką wy­
godą; kąpiele ciepłe i zimne, rzeczne i morskie, elektryczne, elektrote- 
rapia, mięsienie, gimnastyka lecznicza, leczenie zimną wodą.

O ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e .
Zakład otwarty przez cały rok. Wyborna kuchma, szlachetne na 

poje, mierne ceny. (336 2-3)
Kierownik lekarski: Br Igo Schw arz. Zarząd: P. Marya Runach.
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O  r  W A R C I E  w  P O L O W I E  L U T E G O .

Najwyższe odznaczenie!! 
LOHSEGO woda kolońska z konwalij,

odznaczoną została na ostatniej wystawie w Melbourne i jest z powodu swych odświeża­
jących własności nietylko jako dodatek do wody dla toalety i kąpieli słyn ie znaną, lecz 
bywa także szczególniej z powodu swego wzmacniającego, orzeźwiającego zapa­
chu do chustek od nosa, sukien i t. d. we wszystkich krajach nad zwykłą wodę

kolońską przekładaną.

G u s ta w , L o h s e  46 Jłiger-Strasse, B e r l in ,
n adw orn y han del p e rfu m .

Do nabycia u Filipa Kllego, Forębskiego i Kimmiera, Wilhelma 
Fenza w Krakowie, w aptekach i handlach perfum. (172 16 18)

Dotychczas niezrównany.
W. J1AAGERA

p ra w d z iw y  oczyszczony

TKAM z WĄTROBY
IMĘTUS0W

Wilhelma Maagera w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra­

wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany jako naj­
czystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany śro­
dek przeciw cierpieniom piersi I płuc, zołzom, liszajom, wrzodom, 

wyrzutom skórnym, graczołom, osłabieniom i t d . -  Flaszka po I złr. — W składzie 
fabryoznym w Wiednia, III., Heamarkt Nr 3, tudzież

we w szystkich  ap tekach  i sk ład ach  towarów aptecznych
aaatr. wągier, paśstwa prawdziwy do nabyoia.

W K r a k o w i e  mają na składzie pp. F. Gralewski aptek., Wiktor Redyk apt.
Stanisław Feintach kupiec. (168 13-18)Konstanty Wiszniewski

mają na 
aptek.,

jest
stać

zaraz do wynajęcia, oraz można dn- 
— włkt domowy. (294 4 6)
Tamże również um ieszczenie przy 

rodzinie dla panny lub wdowy. 
Ul. Wo l s k a  Nr. 17, na dole.

Jarzyny s u s z o n e  izdeiJincLie
do gotowania rosołu

polecone
przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie 

nabyć można po cenach bardzo
przystępnych (366-2 10)

w  A JE N C Y I dla R O LN IK Ó W  
S t .  j H i k a c k f e g o

w Krakowie, w Spiskim Pałacu, Rynek gł.

Uczeń VIII. klasy gimn.
władający językami niemieckim, czeskim 
i ruskim, życzy sobie udzielać le k c y ,  
uczniom klas niższych gimnazyal. i szkó 
normalnych za obiad lob mierne wyna 
grodzenie. Objąłby również chętnie miejsce 
lektora, korespondenta i t. p. (393-3 4) 

Łaskawe zgłoszenia pod lit. J .  H. E 
Hr. 749 poste restante Kraków.

Koncesyonowane 
przez c. k Wysokie Namiestnictwo o

„Biuro umieszczeń11
K a r o l .  R y b c z y ń s k i e j  \

nl. św . Jana Nr. 14, I. piętro,
poleca Szanownvm Rodzicom i Opie 
kunom, guwernantki i bony (nauczy­
cielki i wychowawczynie) różnej na­
rodowości. (328-5-12)

C era ty  w sze lk ie g o  rodza ju .
Ceny fabryczne. (152 30-

W. Krzysztofowicz w Krakowie,
lin ia  A — B p o d  N r. 37.

Pokój f ron tow y z  meblami

CHOROBY PIERSIOW E

STROF 2 FODFOSFORAND WAPNA
pp. GRIMAULT et G1** Aptekarzy

Syrop ten powizechnie zalecany przez 
lekarzy, nader skuteczne sprawia dzia­
łanie w  chorobach p łu t  » oskrzeli p ie r ­
siow yth ; leczy najuporczyw sze ka tary, 
zagaja tuberkuły p łucne  u  suchotników ; 
pow strzym uje krztuszenie się i  zanosze­
nie w  nieustannym  kaszlaniu, tak rozpa 
cznie nieznośnego dla chorych. Pod jego f  
działaniem pocenie się nocne ustaje, ape­
ty t  zwiększa się i chory odzyskuje szybka ' 
zdrow ie.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne
i w głównych aptekach. *

■ F
W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 

Kedyka i Wiszniewskiego. [116-6-13]

)o wynajęcia  od I kwietnia b.r. w domu 
pod L. 4  przy ul. ś. Jana, blisko R y nk u :
5 pokoi na I. piętrze, z przedpokojem, 
kuchnią, spiżarnią, piwnicą i strychem. 
Oglądać można od godziny 2ej do 4ej 

po południu.
Do wynajęcia  od I lipca b. r. w domu 

pod L. 4 0  w Rynku gł. linia A— B:
pokoje na II. piętrze, z przedpokojem, 

kuchnią, piwnicą i strychem. 
Wiadomość co do obu dwóch mieszkań 

w hand'u J. F. F i s c h e r a  w Rynku 
głównym , linia A—B. (303-6-6)

I M i i t f i  u n i w e r s a l n e
tudzież 2 , 3 i 4 skibowe pługi, 

całe żelazne i stalowe 
dostarczają jaknajlepiej i najtaniej 

U in ra t l i  i 8 p .  
FABRYKA MACHIN GOSPODARCZYCH 

w P r s d z e - B n b n a .
8 W  Katalogi na żądanie darmo.“W ®  

Znakomite świadectwa są do przejrzenia.
Skład w e Lwowie (274 3-9j 

przy ulicy Gródeckiej pod L. 61.

P a n n a  do k ra w iecczyzn y ,
posiadająca dobre świadectwa, poszukuje 
stosownej posady od Igo kwietnia. Adres: 
Marya Sibilska. Gola poczta Go­
styń, W ielkie Ks. Poznańskie.

(377-2 3)

Przy  ul. św. Anny pod L. 3
są  do najęcia

w ie lk i e  i mnie jsze

mieszkania
z a ra z ,  od Igo kwietnia lub Igo lipca, 
z meblami lub bez mebli, na pierw- 
szem , drugiem i trzeciem  piętrze. — 
Oprócz wszelkich ubikacyj gospodar­
skich, s ta jn ia  i wozownia. Na pierw- 
szem  piętrze oświetlenie gazowe. — 

w~ Wiadomość tam że  u w łaścic iela .
(228-7-10)

SKLEP
składający się z trzech ubikacyj, jest od 
kwietnia do wynajęcia, w kamienicy pod 
Nr. 15 przy ulicy S z e ws k i e j .  (321 33)

DZIERŻAWA MAJĄTKU
600— 8U0 morgów, w bhskoSci kolei, 
pod warunkami przystępntmi pożąda­
na. A dres: I l a t s c h i e r ,  R z ę ­
d ó w  i c e ,  p czta K o c m y r z ó w  
pod Krikowem. (378-2 3)

W Szczawnicy
potrzebną będzie na czas od 
d. lO czerwca du lO września 
1*11)0 r. należycie wyćwiczona

Orkiestra Zdrojowa
wkładająca się z 1 9  członków  
w łącznie z kapelmistrzem. — 
Podania, z oznaczeniem wy­
nagrodzenia, zaopatrzone do­
wodami uzdolnienia przyjmu- 
e i warunków umowy udziela 

do końca lutego 1 8 9 0  r. (286-2 3;

Z ł  rząd Zakładu Zdrojowego 
w Szczawnicy.

„WYRÓB KRAJOWY".
Zgęszczony ekstrakt słodowy 

okocimski
uznany przez Towarzystwo lekarskie 

krakowskie, 
przyjemny w użyciu środek zaleoany na ohro- 
niozny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniozny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie.

Skład główny W aptece H.. W is z n ie w s k ie ­
g o  w K r a k o w ie  i P .  H lk o la s z a  we I .w o ­
a l e .  — Nabyć można we wszystkich aptekach.

Cena słoika S B  ot. (153 62 )

ZIÓŁKA PIERSIOWE
D r .  S E E B U R G I E R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
caszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
legmieoiu i t. p. — Pakiet 20 centów., za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (173 62-)

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
Leona Rosnera w Krakowie.

N a j n o w s z y  w y n a l a z a k ! !
Z lo ty  m edal w y .taw y  i dyplom  ta  bardzo  rna.-r 

I ty w d t n a  c a ły  iw ia t. *0.000 or.uań t a  n a j le p .ty  Środek 
w iw ie c le  preec lw

NA G N IO TKO M; brodaw kom !stwardniałej
ap te k a rz a  A n t o n i e g o  M e t « a n e , a  k tó ­

rego pomocy u sun ię tym  zosta je  w 3 d n ia ch  każdy 
nagn io tek  bez b ó lu  w ra z  z k o rz e n ie m  zn ik a ję  brodaw ki 
w S du iaeb  a  s tw a rd n ia ła  sk ó ra  z podeszw y przez noo 
S k u te k  p o ręcz o n y .-,t Ś rodek  ta n  sporządzony  w edło* 
le k a rs k ie g o  p rz e p is u  (a w ięc żaden  t a j .m ay  Iro d ek ) n ie 
— — — zaw iera  ła d n y c h  szkod liw ych  p ie r­

w iastków
Do nabyo ia  w szędzie w  ap tekach

JaśoH nie u  (dale w zapasła 
w  każdym canto Josl *  (H unom  
składnio I

w Krakowie w aptece K. Wiszniewskiego. 
(154-12-)

F drollcłsa
L O R A P I T D R

najwspanialszy pndr
znakomicie przylegający, w Paryżu 1889 r. od­
znaczony złotym medalem państwowym, którym- 
to z iszczytnym wynikiem żaden inny wyrób po­
chlubić się niemoże, poleca po 60 ct. i 1 złr. 
3 . (śrollch w Bernie moraw. Do naby­
cia w znaczniejszych handlach, w Krakowie 
w aptece W .  Kedyka. (230-4-10)

DLA CHORYCH NA PŁUCA.
D r a  B r e h i n r r a  l e c z n i c a

w Gorbersdorf,
pierwsza 1854 r. założona lecznica w sfrefie wolnej od suchot, obszerny park 
z sztucznemi drogami na 6 ł/a kilometrów długości, gustowny kurhaus, piękne willę 
w parku. — Ceuy przystępne. — Prospekta darmo i opłatuie przez zarząd leczni 
czy Dra Brehmera.     (337 2-23)

Papier i  fabrvki Br&ei Fijałkowskich w Bielaki. Rządca Drukarni Jótef Łakocmsii,


